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` Dymisya Gladstona. 


Lwów d. 5. marca. 


Jutro nastąpi zamknięcie sesyi far- 
lamentu angielskiego, a za tydzień 12 
bm. otwarcie nowej sesyi, w tym sa- 
mym składzie parlamentu, tylko że 
nie stanie Gladstona, którego dzisiej- 
sze pokolenie nawykło widzieć na 
ozele ozy to rządu czy opozyoyi. Glad- 
stone był d. 2 bm. z żoną u królowej 
na obiedzie, a w sobotę podał się do 
dymisyi, zalecając ministra spraw za- 
granicznych, lorda Rosebery na swego 
następoę, óóry też obowiązek szefa ga- 
binetu przyjął na siebie, Mandatu do 
Izby posłów, z. którym nie choiał się 
rozstać, gdy mù królowa ofiarowała 

odnośó lorda, członka Izby parów, 
Gladstone nie składa, ale dawnego de- 
oydującego wplywu już wywierać nie 
będzie, gdyż wiadomość, że osłabienie 
wzroku nie pozwala mu dalej dzierzyć 
steru spraw państwa, jest niezawodnie 
tylko pretekstem, a powodem ustąpie- 
nia jego rzeczywiście jest nagłe opa- 
dnięcie na siłach umysłowych, które 
prędzej czy później dotyka zwłaszcza 
tak niezmordowanie, fanatycznie czyn- 
ne natury jak Gladstone. 

Na każdy sposób „słynny starzeo*, 
który odświeża siły fizyczne rąbaniem 
drew, i który jako torys począł swoją 
60 letnią wybitną zawsze działalność 
polityczną, efektownie schodzi z wido- 
wni, W mowie, którą miał Gladstone 
d. 1 bm. podczas dyskusyi nad po- 
prawkami, przez Izbę lordów w ns'a- 
wie parefialnej poczynionemi , jeszcze 
wrzał 2 oałą potęgą zapał bojowy 
przewódey liberałów angie skich. Pru- 
testując przyjął poczynione przez Iz- 
bę wyższą poprawki „aby nie uronić 
jedynego Besyi tej owocu”; ale zara» em 
otworzył szereg walk nowych. Oświad- 
czył on, że postępowanie Izby wyż- 
szej jest od 5O l't niezadawalającem, 
że różnice między nią a Izbą posłów 
nie są czasowemi tylko, ale ciągłemi, 
zasadniczemi, i że ten nieustanny kon- 
fikt wymaga pilnie rozwiązania, któ- 

o tylko naród dokonaó może. Kon 
serwałtysta Balfour słusznie nazwał tę 
mowę wypowiedzeniem wojny kon- 
stytucyi, zapowiada ona bowiem kam- 
panią przeciw ednemu z czynników 

rawodawstwa, który niejednemu prze- 
olowaniu zapobiegł, ale też przez to 
wielkie położył zasługi około state- 
oznego rozwoju spraw Anglii, 

Jużció kampania ta byłaby po my- 
F radykałów, którzy warankowo stali 
w obozie Gladstona, i którzy nawet 
monarchię uprzątnąó gotowi, ale dla 
ogółu opinii angielskiej jestto sprawa 
raczej teoretyczna, niż rychłego roz- 
wiązania w praktyce wymagająca. Ja- 
koż nie dla ustawy parafialnej Glad- 
stone zawrzał ansą do Izby lordów, 
tylko z powodu, że pokrzyżowała jego 
plany z homerulem irlandzkim, wsze- 
lako agitacya przeciw lordom, z tego 
wazozęta powodu, się nie udała Zacho- 


Powstanie kościuszkowskie 


VI. 


Siedmnasty kwietnia, — Iud 4 wojsko. — Wal- 
S na Miodowej ulicy, — Patoa soackowić 26 
Bój na Nowym świecie, na Muranowskiem, na 
ulicy K Rosja ke Wybór b < eene. —- Osa- 
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stolicy uderzyły godzinę trze- 
spiskowych, których około dwustu w je- 
o domostwie nocowałe, pospieszył z fu- 
unkami i skałkami do milicyi miejskiej 
i do marszałkowskich Węgrów, których 
zawiadomił o wybuchu rewolucyi. Zvł- 
: . hotnie amunicyę, ale 
nierze przyjęli OChotnić e. A = 
wachmistrz milicyi miejskiej posp iet 
z doniesieniem do prezydenta, Ktory = a 
alarmowa? zamek. Z polecenia królew 
skiego udał się Byszewski Z raportem 
do lyelstroma, który spodziewając SIĘ 
katastrofy już od kilku tygodni sy piat 
pierozebrany, zać przyboczni jego 0ce- 
rowie spędzali noc na płaszczach w przed” 
okoju. Ruch powstał w kwaterze 4m- 
basudora, mieszczącej się przy ul. Mio- 
dos ej naprzeciw Kapucynów, Wysyłano 
rozkazy na wsze strony. Ale Jud zbrojny 
zr prłuił już ulice. Z polecenia Kilińskie- 
go ozwał się potężny głos dzwonu Ber- 
nardynów, bijąc na gwałt. Za nim ozwały 
się dzwony u Dominikanów, u Paulinów 
i u ów. Jana, głosząc Pelsce bój święty 
z ciemięzcami. W Miodową ulicę runął 
ku kwaterze Igulstroma tłum zajadłych 
szewców i krawców, na Nowe Miasto zaś 
na stanowisko generała Bauera uderzył 
zastęp barezystych rzeźników pod. sprawą 
dzieluego „Sierakowskiego. 
Ruszyło się i wojsko Rarodowe, Gwar- 


dyu konna zrobiła początek. Kapitan Ko- 
smowski na czele dwudziestu ludzi wpadł 


dopłatą miesięczną 40 ct., yk 


dziły też w gabinecie Głladstona różni- 
ico w kilku sprawach ważnych, w spra- 
wach zagranicznych, w sprawie pomno- 
żenia foty, w sprawie waluty indyj- 
skiej, jako też postępowanie radykałów 
angielskich i narodowców irlandzkich 
nie mogło mu uprzyjełnnić żywota, 
ciężkiemi cierpieniami fizycznemi nagle 
nadwątlonego. 

Rądykały i znaczna część liberałów 
energicznie protestowali przeciw powie- 
rzeniu steru gabinetu członkowi Izby 
lordów, jednakowoż Gladstone, mimo 
ansy do tej Izby, polecił królowej lorda 
Rosebery jako swego następoę. Lord 
Rosebery był ze względu na swoje 
zdolności i popularność swoją kandyda- 
tem najspcsobniejszym, i przyjął posa- 
dę szefa gabinetu pomimo, że owi pro- 
testujący oświadczyli, iż do kilku dni 
wywrócą każdy gabinet, na którego 
ozele stanąłby jaki lord. Zapewne liczy 
lord Rosebery na poparcie unionistów 
(liberałów przeciwnych homerulowi), ale 
będąc dość wrażliwym, zdaje się że 
nie wytrzyma długo intryg, jakie się 
poczną w obozie ministeryalnym. Ra- 
dykały wystąpią przeciw  Roseberemu, 
narodowcy irlandzcy zaś, oburzeni zra- 
zu, może zawrą z nim kompromis. Owo 
zgoła żadnej nie ma pewnej podstawy 
do ocenienia, jak się po ustąpieniu 
Gladstona rozwiną rzeczy w Anglii; 
rzecz to też mniejszej wagi na razie, 
skoro pokój enropejski jest na kilka 
lat zapewniony, i z powodu kolonij nie 
zagrażają Anglii żadne zawikłania po- 
ważne. 

Co do homerulu, który Gladstone 
uważał za uwieńczenie swego żywota, 
któremu całą swoją olbrzymią energię 
poświęcił, dla którego zakorzenione 
przesądy pokonywał, stare przyjaźnie 
poświęcał i nowych ciągle zwolenni- 
ków zjednywał — lord Rosebery nawet 
pod presyą swego szefa Gladstona nie 
wiele pa zapału dla homerulu, 
i wrogi homerulu przepowiadali z try- 
umfem, że z nustąpieniem Gladstona 
sprawa ta utonie w niepamięci. I jaścić 
nikt w tej sprawie nie zastąpi zapału 
i energii Gladstona, ale tego rodzaju 
sprawy nie stoją jednostkami, ale zbie- 
giem stosunków, i mimo wszelkiego 
oporu znaj lzie się z czasem forma au- 
tonomii, która Irlandczyków zadowolni. 
Wszakżeż dzisiejszy bojownik home- 
rulu, to ten sam Gladstone, który w 
kwietniu r. 1880 po raz drugi objąwszy 
prezesostwo gabinetu, zmusił Izbę po- 
słów do przyjęcia ustawy, którą swo- 
body osobiste w Irlandyi zawieszono i 
rodzaj stanu oblężenia zaprowadzono — 
a zmusił, stawiając kwestyę gabine- 
tową. 

Obecnie zięó Rotszylda obejmnje 
ster spraw Wielkiej Brytanii. 


Przez 62 lat zespolone było imię 
Gladstona z dziejami Anglii, od czasu 
gdy jako torys wszedł do Izby po- 
słów. Obok Roberta Peela zasiadał już 
w r. 1845 w gabinecie jako minister 
kolonij. Potem przeszedł do whigów, 


na odwach rosyjski za Żelazną bramą, 
zrąbał wurtę, zagwożdził trzy Brmaty, 
poczem cały pulk wyciągnął w pole pod 
prochownię, gdzie też zualuzłu się mie- 
bawem gwardya piesza, podczas gdy 
pułkownik Gizler na czele pontonierów 
pospieszył z Pragi pod arsenał. Na od- 
głos wystrzału działowego spieszyło po- 
spólstwo ku arseuałowi, z okien którego 
na rozkaz Ciebockiego jęto wyrzucać ka- 
rabiny, szable, pisteletg. 

Lud uzbrojony rzucał się na krążące 
oddziałki rosyjskie. Najsroższa wszakże 
walka zawrzała na olicy Miodowej przed 
pałacem Igrlstroma, którego załogę, zło- 
żoną z batalionu piechoty i 4 eztrrech 
dział, wzmocnił niebawem Apraksyn 
z tysiącem ludzi. Chein} on wyjść z swym 
oddziałem `na ulicę Senato ską, leen va- 
grodz:ła mu drogę warta zamsowa, która 
Pod wodzą kapitana Strzałkowskiego na 
Pa 7 odgłós strzałów wystąpiła do 
mak rA Ah usiłował powstrzy - 
odparł - Stezudkowaki pyty Królewskie 

RET i owski: Nujjuśniejszy Pa- 
nie! Ty mie musz się czego lękać; ojezy= 
nie zaś największe grozi niebezpieczeń- 
stwo. Skoro pierwszego mego dopełnię 
obowiązku, wówezas powrócę do Ciebiel 
— poczem cała załoga zamkowa wraz 
z działami opuściła rezydeneyę. Krzyżowy 
ogień 2 dział i ręcznej broni, skierowany 
ku kwaterze Igelstroma zmusił po nieja- 
kim czasie Rosjan do zamknięcia się 
w wnętrzu domostwa, która ostrzeliwano 
bezustannie i od ulicy Miodowej i od 
Podwala. Zaden z wysłanych przez am- 
basadora adjutautów nie wrócił żyw, pod- 
komendni generałowie pozostali bez roz- 
ano to nie podobna odmówić de- 
terminacyi poszczególnym wodzem ro- 
syjskim, którzy zaskoczeni znienacka, 
drogo postanowili sprzedać swe Życie, 
tem bardziej, że lud rozjątrzony wido- 
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został w gabinecie Palmerstona kan- 
clerzem skarbu, i obudził powszechny 
podziw swoją reformą podatko- 
wą, która nię obciążając kontrybuen - 
tów nowemi podatkami, sprowadziłą 
równowagę w mocno zachwianym bu- 
dżecie angielskim. Drugiem dziełem 
jego było obalenie wszechwła- 
dzy kościoła anglikańskiego 
w Irlandyi; obaliwszy wówczas 
gabinet Disraelego, doszedł do szozy- 
tu wladzy, został szefem gabinetu, i 
urząd ten przez sześć lat, od r. 1868 
do 1874 piastował. Wynik walnych 
wyborów w lutym r. 1874 zmusił go 
do ustąpienia.  Dumnie powiedział 
wówczas w Birmingham : „Gabinet li- 
beralny z wszelkiemi honorami ustę- 
puje. Pozostawia niebywałą dotychczas 
madwyżkę dochodów nad rozchodami; 
a taka klęska chyba więcej warta niż 
zwycięztwo.* 

Poświęciwszy się pracom history- 
eznym i filologicznym, zwłaszcza Hó- 
merowi, wydawał mnóstwo polity- 
ozaych pism polemicznych i niezmor- 
dowanie bojował w walkach parlamen- 
tarnych, Pisał wprawdzie wówczas do 
przyjaciela, że już ma dość życia polj- 
tycznego, że się usunie, ale mimo to 
z całym ferworem walczył na czele 
opozycyi, wyzyskując każdą słabostkę 
rządu dla stronnictwa liberalnego, w 
kwietniu 1880 po raz drugi stanął qa 
czele „gabinetu, i jakeśmy powyżej 
wspomnieli, przeprowadził takzwaną 
ustawę musową dla lrla ndyg 
celem złamania Irlandczyków. Równo- 
cześnie zaś wielkiego dokazał dzieła 
dla rozwoju swobód angielskich: prze- 
prowadziłreformę wyborczą, któ. 
ra dwa miliony obywateli do praw 
wyborczych przypuściła. I dlatego tġ 
wdzięczne masy szły za Gladstonem 
nawet wówszas, gdy błądził. 


Na polu spraw zagranicznych zda: 
wało się, że Gladstone zapomniał o tras 
dycyach Wielkiej Brytanu i jej stano. 
wisku mocarstwowem. Nagle, w r. 1889 
zerwał się do zdurmiewającej energii 
przeciw Rosyi, gdy jenerał Komarow 
stanął groźnie u granic Afganistanu, 
I dziwnie mu za to odpłacono, gdy bo- 
wiem dla pokrycia kosztów mobiliząę 
oyi zażądał podwyższenia podatku oł 
napojów gorących i piwa, Izba posłów 
wniosek odrzuciła. Gladstone ustąpił — 
jak sądzono na zawsze. Królowa ofia- 
rowała mu godność lorda, ale starzec 
67-letni ozuł się jeszcze zbyt silnym, 
aby oddać się spoczynkowi w Izbie 
lordów. Jakoż za kilka miesięcy po raz 
trzeci stanął na czele gabinetu, 1 wte- 
dy to zajął się sprawą homerulu, 
wdał się w układy z radykałami i par- 
nelistami. Z tego powodu znaczny od- 
lam liberałów, wrcgi Irlandozykom, od- 
padt od Gladstona, i przyjąwszy miano 
unionistów przyiączył się do konserwa- 
tystów. 

Wobec rozkładu we własnym obo- 
zie Gladstone złożył urząd pierwszego 
ministra, aby znowu stanąć na czele 
opozycy! i podczas kampanii wybor- 
czej w lecie 1892 rozwinąć czynność, 


Rosyanom pardonu. Krwawy bój zawrzał 
na Nowym świecie, między kościołem Do- 
minikanów a Świętckrzyskim, gdzie po- 
tryotyczny pułk Działyńskich, dowodżo 
2y przez pułkownika Haumana a liczący 
414 ludzi i cztery trzyfuntowe działa, 
zmierzył się z Rosysnumi, którzy w sile 
pięciuset ludzi z ośmioma armatami, pod 
omendą jenerała Miłasiewicza zagrodzili 
mu drogę. Starcie rozpoczęło się od 0- 
gnia działowego, podczas którego dbo- 
Sze, czternastoletni wyrostki z bezprzykła- 
duem męztwem pełnili usługę przy pol- 
skich działach. Zręczny manewr pozwo- 
lit Działyńskim obsadzić wieżę domin:- 
kańskiego kościoła, z której strzelcy razili 
nieprzyjacielskich artylerzystów. Zmusiw- 
szy do milezenia rosyjskie działa, ruszy- 
l Polacy do szturmu ua bagnety i roz- 
bili czworobok rosyjski. Jenerał Miła- 
siewicz, ranny, dostał się du niewoli; 
pułkowuik ks. Gagaryn legł trupem. 
Pięć armat i sporo jeńców dvstało się 
do niewoli zwycięzców, którzy stracili w 
t-j rozprawie czwartą część swego puł- 
ku. Chorągiew pułkową, strzaskaną do 
połowy kartaczem, poniesiono w tryum- 
fie na ezela walecznego zastępn na Kra- 
kowskie przedmieście, gdzie pułk cały 
zajął stanowisko. 1 
Do zwycięztwa pod Świętokrzyskim 
kościołem przyczynili się też w znacznej 
częci mieszczanie pod wodzą Kilińskie- 
go, zająwszy tył Rosyauom. Starcie to, 
zakończone około południa, rozstrzygnę- 
ło o losie Warszawy. Kiliński na czele 
kilkuset ludzi rzucał się gdyby płomień 
wśród pożuru w najbardziej zagrożone 
miejsca. Ubiwszy wziętym od ie 
Majera kordelasem pierwszego spotkane- 
go vficera rosyjskiego, pospieszył zaraz 
wczesnym rankiem na czele swych to: 
warzyszy na Muranowskie, gdzie zabrał 
nieprzyjacielowi zapasy amunicyi i pięć 
armat, poczem walczył szczęśliwie na 
Nowym świecie, na ulicy Koziej i koło 


której cgromu i natężenia świat do 
dzisiaj pojąć nie może. Dzisiaj tu, ju- 
tro tam, bez przerwy jeździł, po kilka 
Żagar przemawiał z oałym 0 
dz widocznego znużenia, Wynik wy- 
borów z d. 16. sierpnia 1892 powołał 
go po raz ozwarty do steru rządów — 
omimo tego, że robotnicy go opuścili, 
wa miesiące przedtera odpowiedział 
bewiem deputacyi robotników londyń- 
skiob, którzy go choieli pozyskać dla 
ośthiogodzinnej pracy dziennej, że kwe- 
styami socyalnemi zajmywaó się nie 
może, i oałą resztę życia poświęci ho- 
merulowi. Głuchy na wszelkie zarzuty, 
wojując wszelkiemi środkami parlamen- 
tarnemi, olbrzymiejąc z każdą zaporą, 
przeprowadził w lzbie posłów home- 
rule, choć ze gnaoznemi poprawkami ; 
ale w Izbie lordów projekt upadł. 

Co zwano upartością starca, było 
jednak tylko konsekwentnością. — Od 
młodości gorąco się zajmował narodami 
gnębionemi, przedewszystkiem Włocha- 
mi wówozas, gdy było tylko kilka pań- 
stewek włoskich. Rzezie tnreckie w Bnł- 
guryi spowodowały. go do forytowania 
interesów Rosyi na Wsohodzie. Tak 
nareszcie pod własnym bokiem dostrzegł 
niesłtychanych krzywd, jakie od wielu 
wieków ponosi Irlandya, à 

Przyjacielem Anstryi nie był Glad- 
stone ; nigdy nie zdołał w sobie poko- 
naé nienawiści, jaką liberały europejscy 
pałali do dawnej Austryi; ale i w tym 
względzi» wielce się zmienił Gladstone. 
Sprawa homerulu „zniewoliła go bliżej 
się rozpatrzyć w jej stosnnkach poli- 
tyoznyćb, i w waloe o homerule na nie 
się powoływał, i odtąd dość pilnie śle- 
dził biegu spraw austro - węgierskich. 
Kiedy przed trzema tygodniami zaga- 
dnął go ewien polityk węgierski, oo 
sądzić o Wekerlego projektach kościel- 


‘| no-polit oznych, zwłaszcza O zaprowa- 


dzeniu ślabów cywilnych, odparł Glad- 
stone, że Uważa je za niewczesne. 
Można sądzić na pewne, że po raz 
piąty Gladstone do steru rządów nie 
wróci. Ale jako znakomity zwłaszcza 
minister skarbu, mowca pierwszorzędny, 
doświadczony parlamentarzysta, poli- 
tyk bez obłudy i ambioyi osobistej, ja- 
ko mąż szczerze oddany sprawie wol- 
ności, jako mąż wszechstronby, zręczny, 
(soho j niezmordowany, przyświecać 
ędzie całemu młodemu pokoleniu, 


KORESPONDENCYE. 


Berlin 3. marca. 


(Ostatnia mowa Oapriviego. — Wywody Miquel'a, 
— Z parlamentu. — SocyBlna demokracya.) 


Mowa kanclerza Capriviego na one- 
gdajsz: m posiedzeniu parlamentu sprawiła 
nie małą senzacyę. Treść jej powiedzieć 
można w kilku słowach : Jeżeli nie po- 
trafimy porozum'eć się z Rosyą w kwe- 
stynch ekonomicznych, mie pozostanie 
Bain nie innego, jak wojna. Zdanie takie 
wypowiedział Caprivi z tym dodatkiem, 
że jeżeli przez zamknięcie granie ogra- 


kiem krwi i hukiem strzałów, nie aot arante: Na Lesznie, sałdaci, odeięci od 


amupicyi, wystrzelawszy wszystkie na- 
boje, rzucili broń i poddali się, zaś ofi- 
cerów wybito. Lud ośimielony zwycięz- 
twem, szedł już zwartą ławą La czworo- 
boki moskiewskie. Razi? Rosyan na nli- 
cacb, strzelał do nich z okien, ze stry- 
chów, z dzwonie. Jeńców nIieslt wiają- 
cych oporu pędzono gdyby trzodę do ar- 
senału, zamykano do piwnic, Igelstrom 
przerużony, osaczony w swej kwaterze 
przez lud i wojsko, nie mógł wydawać 
ani rozkazów, aui też nie znał rozmia- 
rów klęski, której padł ofiarą. W liczbie 
zamordowanych adjutantów znalazł się i 
włusuy jego Synowiec, podpułkownik 
lyelstrom, który jadać do zamku z jene- 
ra'em Byszewskim, padł pod razami 
mściwego ludu. Byszewskiego, usiłują- 
cego zasłonić swego towerzysza, zranio- 
uo niebezpiecznie w rękę. 

Na odgłos strzałów działowych w 
mieście, Prusacy stojacy pod Powązkami, 
posunęli się ku miasta w dwu kolu- 
mnach. Powitani wsząkze strzałami 
z ciężkich dział, ustawionych w pro- 
chowni, cofnęli się po krótkiej walce 
armatniej, 

O godzinie trzeciej po południu zwy- 


cięztwo stanowczo przechyliło się na|z siedmrastego N8 


stronę polską. Batalion piechoty i dwa 
szwadrony jazdy rosyjskiej, spieszące 
z pomocą Igelstromowi od strony Bie- 
lan, odparło samo pospólstwo przy po= 
mocy jedynej, trzyfuntowej armaty. Ro- 
syanie jednak zamknięci w kilku punk- 
tech miasta walczyli uporczywie. Bronił 
się Igelstrom w swej kwaterze przy 
Miodowej ulicy, bronił się Baur w pa- 
łacn raeczypospolitej, tudzież poszeże- 
gólne oddziały, zamknięta w pałacu Kra- 
sińskich, u Kapucynów i w Gdańskim 
ogrodzie. Nad samą Wisłą w łazienkach 
Kwieciński go usadowiła się również 
urstka Rosyun, która przy pomocy dwu 
ział ostrzeliwała się skutecznie patry0* 
om, Na wszystkich tych punktach to- 
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niczy się Rosyę na nią samą, popchnie 


się ją tem samem w ramiona wrogiego | 


Niemcom i wojowniczego panslawizmu. 
Ze słów tych wnioskować należy, że Ca- 
privi traktuje ekonomiczną zgodę z Ro- 
sya przedewszystkiem zw stanowiska po- 
litycznego, mianowicie jako gwarancyę 
dalszego pokoju. Z tego też powodu z 
wielkim naciskiem wspominał o życze- 
niach, jakie mu złożyli austryaccy i wło- 
scy mężowie stanu z powodu dokonania 
traktatu bandlowego z Rosyą. Uwaga ta 
miała jeduak cel jeszcze inny. Oto kraje 
południewych Niemiec nie zbyt są zbu- 
dowane nowym zwrotem w polityce Nie- 
miec na rzecz Rosyi i im to chciał Ca- 
privi przypomoąć, że inui sprzymierzeni 
zupełnie są zadowoleni z postępowania 
Niemiec. ! 

Głowna więc rzeczą jest, aby niemie- 
cko-rosyjski traktat w oczach kompeten- 
itnych sędziów uchodżił za gwarancyę 
europejskiego pokoju. Iizeczywiście też, 
kto traktat ten tak pojmie, musi go ży- 
czliwie powitsć. W razie bowiem poro- 
zumienia się Rosyi z pokajową polityką 
trójprzyrmierza, któżby odważył się na- 
ruszyć pokój? Francys sama jedna w po" 
le nie wyruszy. Gdyby zaś na półwyspie 
bałkańskim wywiązały się jakie zawikła- 
nia, trójnrzymierze wspóluie z Rosją z 
łatwością ua drodze pokojowej by je roz- 
wiązało. Nie dość na tem. W razie otwo- 
rzenia się tak różowych widoków na 
przyszłość, Evropa mogłaby chwycić się 
nowej wewnętrznej polityki, dalekiej od 
dotychczasowego kosztownego zbrojnego 
pokoju. Wydatki na cele wojskowe 
jzmniejszyłyby się ad minimum, a co za 
tem idzie, zmniejszyłyby się podatki i 
ela Wessize dość pozostałoby pieniędzy 
ns cele ekonomicznego rozwoju, Takio 
błogie skutki przyniesie traktat rosyjsko- 
niemiecki dla całej Europy — jak mo- 
wit Caprivi. Ozy rzeczywiście tak będzie, 
to inne pytanie. 

W inny sposób skor.ystać chce z kwe- 
styli traktatu minister skarbu Miquel. 
Wyraził się on: Jeżeli konserwatywni 
konsekwentnie będą postępować i soli- 
darnie przeciw traktatowi głosować, to 
traktat padnie w cbecnym parlamencie. 
Słowa te M'quela różnie komentują. Je- 
dni uważają je za zachętę opozycyi, ale 
temu trudno przecież uwierzyć, inni wi- 
dzą w nich zwykłą metodę Miguela i 
wyrachowaną nouszalancyę i podają tu- 
kie tłumaczenie: Miquel jest pewnym, 
że traktat przyjętym zostanie i dlatego 
potężnej zresztą opozycyi konserwatystów 
rzuca kilka słodkich słów, aby wyrobić 
w niej przekonanie, że koniec końcem 
Miquel to ich człowiek. W ten sposób 
Miquel zjednywa sobie konserwatystów, 
co traktatowi nic a nie nie zaszkodzi, 
bo wreszcie przyjętym zostanie. 

Parlament gorączkuje się kwustyą 
traktatu. Jeden z wolnomyślnych dzien- 
ników stuwia następujący horoskop przy- 
jęcia traktalu: Za traktatem głosować 
będą woluomyślni (głosów 13), wulno- 
myślue stronnictwo ludowe (ułosów 28), 
południowo-niemieckie stronuictwo ludo- 
we (głosów 11), socyalni demokraci (gło- 
sów 44), stronnictwo Welfów (głosów 7) 
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czyłu się bez przi rwy zacięta walka, 
Wojsko i mieszczanie, czeladź rzemieśl- 
nicza | wyrostki z zapamiętałą odwagą 
szturmowali Rosyan, którzy odsłonieni 


muremi bili się z determinucyą stra- 
celców. 
Tymczusem w ratuszu brzmiały jnż 


radośnie okrzyki. Mieszezaństwo obwołało 


prezydentem stolicy Ignacego Wyssogotę stkiem* 
Zakrzewskiego, zacnego posła i prezy-|- 
denta stolicy z czasów konstytucyi Trze-| praw 


ciego Maja. Ogłoszono też skład rady 
zastępczej tymiezasowej, w gronie której 


znalazł się też Kiliński. Zmlecono mu 
strzeżenie zamku królewskiego, gdzie 
też znajdowała się część  więżniów, 


schwytanych przez putryotów. Obok jen- 
ców wojennych, byli tam także herszto- 
wie Targowiey: Ankwicz, Ożurowski, bi- 
skup Kossakowski i inni. Wiedziono też 
więźniów do arsenału, gdzie ich osa- 
dzano pospołu z pojmanem żołdactwem. 
Noc nie przerwała walki. Na ulicach 
płonęły wielkie ogniska, by; przegskom iii 
tajnej ucieczce wroga, klóry w pace 
kul strzelał guzikami i drobną monetą, 
| zapałając armaty sync 
ków. Wśród wrzawy epas 
i aiglo cia dmnwope Kika 
+ Rosyanie poczęli słabnąć w opo- 
Z Gie zakajcia pea 
Kwiecińskiego, umknęła o świcie x i- 
szedł też na słowo jenerał aner 
słę, yk rzeczypospolitej, choć „oddział 
zo bronił się jeszcze przez” kilka go- 
Kat, by w końcu uledz atakującym. 
 Jgelstrom udawał chę i 
eyi, to znów zrywał uklady prow 
z Zakrzeskim i Mokronowskiin. 
zyskać Na czasie, 
"est przemocą 


hnku dział 


„jeden Duńczyk 


l było się potem 


:| kiej konfuzyi 


i z kurabin-|5 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne ta ,6- 


Jnoszpaltowy wierst dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct Kadeslane wa wiares lub iege 
miejsca 80 ct. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50 Ct- „Prywatna koreapon- 
dencya" 3 ct. od wyrazu. „Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszdń 80 ct. 
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(głos 1), Polseg (głosów 
19), deputowani alzaccy (głosów 8), dwóch 
dzikich (głosy 3), wolno-kongerwatywn. 
(głosów $), większość z frakcyi nerodo- 
wo-liberalnej (głosów 38), i "ZSP 
centrum (głosów 45), razem głosów 220. 
Przeciw traktatowi głosować będą reszta 
frakcyi narodowo-liberalnej (głosów 15), 
oltramontani (głosów 50), konserwstywa! 
(głosów a” „niemiecko - konserwaływni 
(głosów 67),- antysemici (głosów 12) i 
dzicy (głosów 13), razem 176 głosów. 
Ruch socyalno - damokratyczny %08- 
cznie się zmniejszył w ostatnich czasach 
i dziś odbywa się wyłącznie prawie W 
kołach studentów. Onegdaj odbyło się 
zgromadzenie ludowe, na którem zajm0- 
wano się tą kwestya. Jeden z mowcow 
refrrował o socyalno - politycznym kon- 


gresie akademików w Genewie, odbytym 
w grudniu, przyczem wyraził żal, że 
socyńlna demokracya nie ma w Niem- 


czech wśród studentów tylu zwolenników, 
jak wa Fraucyi, Belgii lub Włoszech i 
starał się udowodn'ć, Żo obowiązkiem - 
jest stowarzyszeń akademickich. propa- 
gować idee socyslno-demokrstyczne wśróu 
młodziezy. Inny zaś mowca tak zakoń- 
czył swoją mowę: „Pewien berliński praz 
fesor nazwał niegdyś studentów gwardyą 
przyboczną Hohenzollernów ; dziś staraj- 
my się, aby studeuci stali się awangar- 
da socyalnej demokracyi*, Zgromadzenie 
zukończyło się oświadczeniem studenta 
Sarvais'a, że robotnicy i studenci to bra- 
0a. 

W następstwie tego zgromadzenia od- 
E Pk zę ch akado- 
mików (byłych i terażn ejszych) złożone. 
Zebrało się około 2000 uczestuików, prze- 
ważnie studentów. Sludent Sarwey za- 
wiadomił najpierw, iż sad uniwersytecki 
pociągnie każdego studenta da*odpowie- 
dzialuości, któryby w duchu socyalao- 
demokratycznym  przeniawiał; niechaj 
przeto głos zabierają tylko tacy socyalni 
demokraci, którzy już sadowuictwu umi- 
wersylteckiemu nie podlegają. 

Pierwszy mowca, studeat fil. Kichłer 
wywodził, że teorye socyulno demokraty- 
czne sa w praktyce uiewykonalne, a na- 
stępnie zeszedł na kwestyę żydowskę, 
powiadając: „To prawda, że Chrystus 


nietylko swego bliźniego, ale także ewe- —-. 


go wroga kochać kazał. Lecz jeżeli Chry- 
stus pędził przekupniów z przedsionka 
świątyni, to i my mamy prawo wypędzi 
żydów, skoro ojczyznę naszą zu Święty: 
ne uważamy. Juścić nie każę żydów 
wyrzynać, ule abyśmy mie uważali ich 
za należących do narodu niemieckiego: 

Po wielu innych mowach uchwalono 
wszystkiemi głosami przeciw kilku, re- 
zolucyę, żądająrą swobody slowa dla stu- 
dentów, tudzież oświadczającą wobec 
wszczepiania teraz zaskd socyalna-de- 
mokratycznych między studentami, że 
studenci sa pełni ducha miłości socyal- 


Lej dla braci. pod względem ekonomi- 
cznym poniekad upośledzonych, ala e 
jak dotad tuk i nadal niezłomay Op t 


| stawić będą bezojczyżnianej ać by i 
'demokracyi. Wreszcie: RSE © 
gramy do Bismarka i cosarza, I Z pie- 
wano pieśń o ojczyznie. 
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braniu kobiecem, którego mu dostarczyła 
podobno podskarbina Zułuska, jego pó” 
żniejsza małżonka... 

Ruiny rezydencyi Igelstroma ster- 
czały jeszcze w pierwszych latach istnie* 
nia Królestwa Kongresowego. 

W piątek o godzinie trzeciej po po- 
łudniu „skończybśmy rewolucyę ze wszy” 
— zapisuje w Swym pamiętniku 
Kuliński. W tej walce ulicznej, trwającej 
je trzydzieści sześc godzin Z rzędu, 
stracili Rosyunie 2400 żołnierzy w po- 
ległych i 1446 ludzi wziętych do nie- 
wol. Cztery tysiące żołnierza w Jbrowa 
dził jenerał Nowicki pid Karczew, pod- 
czas gdy Jgelstrom znuluzł się w pru- 
skim obozie. Despota ten pod wpływem 
doznanej klęski podupadł zupełnie na 
duchu, przeczuwejąc zupewne niełaskę 
curycy, która też w istocie stała się je” 

o udziałem. 4 

s „Nie uwierzy pan — pisał w owym 
czasie Bezborodko do Woroncowa — ja- 
pełne sa raporty Igelstro- 
ma. Jeżeli co wiemy, to tylko z rapor- 
tów pruskich i Nowickiego. Igełstrom 
SE) głowę i prosi o dymisyę. ”) 


(C. d. n.) 


Stanistaw Pepłotski, 


*) Pamiętniki Jana Kilińskiego (Poznań 


é do kapitula- 1860) str. 204—217, „Dzień 17 i 18 kwie- 
adzone |tnia 1794 w Warszawie”) ) 
Chciał |str. 149—168. 
myślał że mu się uda |(Poznań 1862) 

z pozostałą załogą. | Wewnętrzne dzieje P 
koro jednak kule działowe poczęły eo |gusta* (Kraków 


j (Poznań 1860) 
Pamiętnik Józefa Zajączka 
str. 100—108, T, Korzon. 
olski 24 Stanisława Au- 
1856) tom IV. Część IT 


raz to większe czynić wyłomy w mu ach |str. 374—375. „Gazeta W s 
jego domostwa, a strzały z kapucyńskiej |1794 str, 33—35. y rin 


wieży razły każdego, kto się wychylił | 


z domu, uciekł groźny ambasador w prze- 


o dziejów Kościuszki“ (Przegląd Polski — 
Kraków 1888 t. 90) str. 50L. Jiaj S 


ckiemu systemowi szkolnemu nieszkodli- 
wy ekwiwalent. Środki, któreśmy uchwa- 
lili, zbadałem gruntownie z p. naczelnym 
prezesem, z rejencyą i Z wielu inspekto- 
rami szkolnymi. I w rzeczy samej przy- 
szedłem do tego rezultatu, że znosząc 
prywatną naukę języka polskiego, gotów 
jestem i zamierzam w przyszłości 
gaprowadzić na stopniu średnim 
w interesie nauki religii fakulta- 
tywną naukę pisania i czytania 
po polsku dla tych dzieci narodo- 
Ści polskiej, które pobierają w je- 
zyku polskim objętą planem szkol- 
nym naukę religii w klasach śre- 
dnich lub wyższych swej szkoły lu- 
dowej. 
„Dodaję tu zaraz objaśnienie, że „fa- 
kultatywny* oznacza: naukę zaprowadzę 
tylko wtedy, gdy rodzice tego żądać bę- 
dą. Nie chcę zmuszać dzieci niemieckich 
do brania udziału w tej nauce języka 
polskiego i dlutego nie uczynię jej obo- 
wiązkowa. Jeżeli rodzice tego żądać bę- 
dą, jeżeli dzieci są rzeczywiście Pola- 
kami i jeżeli naukę religii pobierają w 
klasach średnich i wyższych po polsku, 
w takim razie mają dzieci brać udział 
w nauce czytania i pisania po polsku; 
wtedy nauka ta, rozumie się samo przez 
się, odbywać się będzie tuk samo, jak 
każda inna nauka szkolna i to urządzi 
się ją w ten sposób: 
że użyje się na nią dwóch godzin 
tygodniowo, zmniejszywszy liczbę 
godzin innych lekeyi — z wyjąt- 
kiem lekcyi religii — i łe nauka 
ta, jeżeli do osiągnięcia wytkniętego 
dla niej celu nie wystarczy krótszy 
termin, nie potrwa dłużej, jak dwa 
lata. 

Te dwa lata wystarczają zupełnie, 
a w wielu przypadkach będzie możli- 
wem, już prędzej zaprzestać nauki pol- 
skiego jezyka; wątpliwości bowiem nte 
ulega, że dziecko, które się w niemiec” 
kiej szkole nauczyło pisać, zwłaszcza 
łacińskiemi literami, bardzo łatwo nau- 
czy się pisać po polsku i że w licznych 
przypadkach wcale nie będzie potrzeba 
do tego używać całych dwóch lat. 

„Zdecydowałem się w tym zakrasie 
pozwolić na udzielanie naukj języka pol- 
skiego w szkołach prowineyi poznań- 
skiej i za to znieść dotychczasową pry 
watną naukę polską. Nie łudziłem się, 
że zarządzenie to, jeśli mi się nie uda 
panom udowodnić, iż wychodziłem ze 
stanowiska wyłącznie przedmiotowego, 
będzie źle zrozumianem i żle tłomaczo- 
nem. Ale usunięcie prywatnej nauki pol- 
skiej i przywrócenie polskiej nauki pisa- 
nia i czytania w pewnym zakresie, pod 
stałą kontrolą, o którą mi przedewszyst- 
kiem chodzi, nie jest — oświadczam 
jeszcze raz wyraźnie — od stąpie- 
niem od dotychczasowego St3- 
nowiska wobec kwestyi pol- 
skiego języka, ani zachwianiem się 
w zapatrywaniach naszych, zaleconych 
przez ustawy, obowiązek i doświudcze- 
nie, na sprawę kształcenia młodzieży w 
tej prowineyi; całe to zarządzenie ješt 
zaniechaniem doświadczenia, które nie 
okazało się dobrem pod względem te- 
chnicznym, wychowawczym i politycz- 
nym. Jeśli zrobiono takie doświadczenie, 
+ wedle mego zdania fałszywą byłoby 
konsekwencyą, gdyby powiedziało się: 
musimy to pod każdym względem utrzy- 
mać, nie możemy zmienić poczynionych 
już raz zarządzeń. Nie można tak po- 
iępować w tej dziedzinie, gdyż zarówno 

i jak i szkoła ucierpiałaby na tem. 
Jedynie przedmiotowy iuteres szkoły 
spowodował mnie do zniesienia owego 
doświadczenia (prywatnej nauki polskiej) 
i zustąpienia go odpowiednim ekwiwa- 
lentem. Dlatego krok, który obecnie u- 
czynić zamierzam, i który pochwalają 
wszyscy rzeczoznawcy, nie wyłączając 
naszych niemieckich powiatowych in- 
spektorów szkolny h, jest postępem Da 
drodze do celu, do którego dotychczas 
dążyliśmy, a mianowicie ma on w Po- 
znańskiem ułatwić naukę niemiecką w 
szkołach ludowych i dzieciom dać mo- 
żmość zużytkowania swego wykształcenia 
w codziennem pożyciu z Niemcami i w 
armii, slowem dać wykształcenie w ję- 
zyku ich ojezyzny(?) i w języku urzę- 
dowy m. 

„Ale, jestem także przeświadczo- 
ny, że cel ten łatwiej osięgniemy, jeśli 
teraz zaznaczyimy wyraźnie granice te- 
go, co się ma stać, aniżelibyśmy obecny 
niejasny stan rzeczy pozostawili w spo- 
koju, nie troszcząc się o te niedogodne 
stosunki. Inspektor powiatowy, (p. 
Schwalbe), który poczynił zwalczane tu 
w ubiegłym roku zarządzenia, pominął 
we formie niejedno, skutkiem czego by- 
łem zniewolony je zawiesić; ale miał on 
zupełnie dobre czucie w tej sprawie 
(polskiej nauki prywatnej); nad sprawą 
tą musi nastąpić kontrola i w kierunku 
tym należy poczynić ulepszenia. 

„Jestem zupełnie pewny, Że to za- 
mierzone techniczne zarządzenie szkol- 
ne wyjdzie na dobro, ponieważ wypły- 
wa ono z tej poważnej dążności, aby 
zaprowadzić wewnętrznie uzasadniony i 
dobry porządek. Dla tego nie wątpię, że 
jeśli uda się nam je przeprowadzić zrę- 
cznie, konsexwentnie, życzliwie i spra- 
wiedliwie, to tem samem szkołom ludo- 
wym w prowineyi poznańskiej umożebni 
się błogi rozwój.“ (Oklaski na prawicy 
i na ławach polskich). X 

Na uwagi hr. Limburg-Stirum, który, 
jak wiadomo Z telegramów, powstał prze- 
ciw powyższemu oświadczeniu ministra, 
jako sprzecznemu Z dawną polityką nie- 
miecką wobec Polaków, i że gotowo ono 
zachęcić Polaków do dalszych żądań, — 
odpowiedział min. dr. Bosse jak na- 
stępuje: 

„Obawa, 
rezporządzenie, 
no ustępstwem, może ro 2 
znmiane przez Niemców w dzielnicy po- 
znańskiej, ziściła się rzeczy wiście. Roz- 
porządzenie to nie zostało wydane na 
to, aby osłabić niemieckość, lecz me na 
celu pielęgnowanie niemieckości w szko- 
le. Dotychczas bowiem eo do nauki pry- 
watnej mieliśmy miecz złamany. Obe- 
cnie atoli mamy wyraźną, stałą linię de- 


Już 60 stowarzyszeń gimnastycznych 
zgodziło się na wspóluą wycieczkę w 
maju do Wenecyi — do nich przyłączą 
się austryaccy turnerzy niemieccy i bẹ- 
dzie trójprzymierze także na polu gi- 
mnastycznem uwydatnione. 


Oświadczenie ministra 
w sprawie nauki języka polskiego 
w szkołach ludow. w Poznańskiem. 
Lwów 4. 5. marca. 


Na posiedzeniu sejmu pruskiego z d. 
1. marca br. poruszył w wymownych sło- 
wach przy sprawie budżetowej ks. pra- 
łat Jażdżewski cały szereg skarg lU- 
dności połskiej na upośledzenie, jakiego 
doznaje obecnie w dziedzinie szkolnej i 
kościelnej. Szanowny poseł poruszył po- 
między innemi sprawę niedostatecznych 
przepisów nstawy dotyczącej zarządzania 
majątkiem kościelnym, sprawę utrudaiania 
zakonom polskim pełnienia obowiązków 
duszpasterskich mianowicie na ob: zyźnie, 
sprawę alumnatu w Poznaniu 1 Trzeme- 
sznie 1 drażliwą Sprawę Tugowania ù 
czniów polskich i katolickich w prznań- 
skiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
do którego skutkiem znanych ograniczeń 
ułatwiono przystęp protestantom i Ży- 
dom. Ubolewał mowca, że w katolickiej 
dzielnicy poznańskiej ewangielik jest 

rowincyonałnym radeą szkolnym, że nad 
2000 katolickimi nauczyciełami pełni u- 
rząd inspektorów rzkolnych powiatowych 
33 ewangelików, w tej liczbie $ pastorów 
ewangelickich. W końcu zaweżwał mowca 
ministra, aby z całą otwartością orzekł, 
jak się rzecz ma Z przywróce- 
niem nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych? 

Na zapytanie to dał odpowiedź mini- 
ster oświaty dr. Bosse, zaznaczając, 
że pod względem zakazów żadnego u 
stępstwa zrobić nie może, że 
co się tyczy dawania z funduszu a- 
lumnackiego stypendyum i niekatolikom, 
to jeden tylko wypadek tego roozaju za- 
szedł i więcej się już nie powtórzy, a 
co do inspektorów szkolnych niekatoli- 
ków, to sprobuje minister drogą próby 
o ile polskim padagogom można zaufać, 
że będą wychowywali dzieci w patryo- 
tyczuym duchu niemieckim. W sprawie 
nauki języka polskiego w szkołach lu- 
dowych, rzekł minister dr. Bosse do- 
słownie co następuje : 

„Zupełnie słusznie ks. dr. Jażdżewski 
poruszył tu rozporządzenie mego poprze- 
dnika w urzędzie, hrabiego Zedlitza, 
z 11 kwietnia 1891 r., które pozwala, 
aby nasi nauczyciele udzielali w loka 
lach szkolnych prywatnej nauki języka 
polskiego. W zeszłym roku i zdaje mi 
się już w 1892 r. po mej podróży do 
Ks. Poznańskiego poznałem, że jest to 
słaba strona naszej administracji szkol- 
nej, którą tam zauważyłem. Nadzi' je 
bowiem, które z tym okólnikiem łączył 
mój poprzednik w urzędzie, a także rząd 
państwowy — rozporządzenie to bowiem 
zostało wydane z przyzwoleniem mini- 
sterstwa stanu — nie spełniły się. Na- 
uka języka polskiego, udzielana w szko- 
łach przez naszych nauczycieli, wywo- 
łała bowiem wielkie niedomagania i nie- 
porządki, dzieci często były obciążone (!) 
tą prywatną nauką polską przez kilka 

odzin dziennie. Ale nie na tem koniec! 
a prywatna nauka języka polskiego, 
która naturalnie mogła się odbywać tyl- 
ko po za obrębem publicznej nauki w 
szkołach ludowych, wywoływała — po- 
nieważ nakładano znacznie więcej, ani- 
żeli to było zamiarem rozporządzenia, 
przedmiotów nauki, ua które Ono bynaj- 
mniej nie liczyło — u dzieci pracę a 
także u nauczyciela zajęcie, które isto- 
tnie szkodziło znacznie postę- 
pom języka niemieckiego i na- 
uce w szkole ludowej. Odczułem to do- 
tkliwie. Dalej zdarzało się, że w końcu 
semestru odbywano w tej prywatnej na- 
uce języka polskiego formalne, demon- 
stracyjne(!) egzaminy polskie, roz- 
dzielano polskie premie, słowem wy zy- 
skiwano rzecz na polską demon- 
stracyą, ktora naturalnie musi nam 
się niepodobać w najwyższym stopniu. 

„Wszystko to są niedogodności, które 
odczuwamy bardzo mocno w zarządzie 
oświaty. Nie cheę też tego przem'lczeć, 
że tam gdzie można było zebrać pie- 
niądz na naukę dzieci, uczyć je kazano. 
Ale bezwątpienia było także dużo dzieci 
polskich, właśnie dzieci ubogied, które 
tego, co im nauka dać miała, tj. umie- 
jętności czytania i pisania i przedmiotu 
wykładowego religii pozyskać nie mogły. 

W końcu — i to jest rzecz głó- 
wna — nauczyciele nasi byli zależni od 
polskich komitetów, które się utworzyły 
w celu zbierania składek na naukę pry- 
watną. To sprowadziło nieznośne sto- 
sunki: Dawniej niż przed rokiem, zanim 
mogła być mowa 0 projekcie wojskowym 
i o możliwości zawierania innych paktów 
z frakcyą polską, uznałem zniesie- 
nie tej prywatnej nauki języka 
polskiego za rzeczową przez 
dobro szkoły nakszaną konie- 
cezność. Musiałem to uczynić: wybry- 
ków nauki prywatnej niepodobna było 
ścierpieć. Nie, nie sposób nam Jej kon- 
trolować, i to jest właśnie całe nieszczę” 
ście. Odbywa się ona w godzinach nie 
objętych planem szkolnym i jnż z tego 
powodu niepodobna zumiejscowym in- 
spektorom szkolnym nasłuchiwać wszę- 
dzie i czuwać należycie nad treścią wy- 
kładu. Nauka jest tak rozrzucona, że do- 
zór może być tylko bardzo lichy. Słowem 
nasi nauczyciele wymknęli nam się z rę- 
ki i z wdzięczności za to, że udzielali 
tej nauki, a po części z pewnością za 
wynagrodzeniem, które pobierali od ko- 
mitetu polskiego, stracili do nas zaufa- 
nie, że politykę szkolną i cały system 
szkolny, do którego przywiązujmy wagę 
decydującą, bierzemy na seryo. Niedogo- 
dności te — mówiłem o nich otwarcie i 
uczciwie — skłoniły mię bez względu 
na uboczną myśl polityczną, jedynie ze 
stanowiska technicznych potrzeb szkoły, 
żeby rozważyć jak najpoważniej tę kwe- 
styg: jakby znaleźć można rozsądny, w 
głusznych granicach zawarty i niemie- 


jaką miałem z góry, że to 
które co dopiero nazwa- 
być łatwo żle zro- 
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markacyjną. Czy Polacy 
sięgającemi żądaniami, 
że atoli te dalej sięgające żądania nie 
mogą liczyć z tej tu strony na ziszcze- 
nie, za to mogę ręczyć.* 


Samobójstwa w armii. 


Lwów 5. marca 1894. 
Militär Wochenblatt opublikował sta- 
tystyczne studyum 0 samobójstwach w ar- 
mii austryackiej, które nasuwa bardzo przy- 
kre uwagi. 
Przypatrzmy się przedewszystkiem sto- 


sunkowi liczebnemu wszystkich samobójstw 


w rozmaitych państwach: na 10.000 mie- 
szkańców przypada samobójstw rocznie w 
Niemczech 2'71. w Danii 2:58, w Szwaj- 
caryi 2°30, we Francyi 1:87, w Austryi 
1-68, w Szwecyi 0:90, w Anglii 0:76, w 
Norwegii 070, w Niderlandach 0:52, we 
Włoszech 0:46, w Hiszpanii 
pomiędzy wymienionemi państwami Austrya 
stosownie do relatywnej liczby samobójstw 
stoi dopiero na piątem miejscu. Gdy zaś 
porównamy liezby samobójstw w armiach 
otrzymamy zupełnie inny obraz. Na 


+ pn; : „aS Ą u 
ł rafia si rzeciętnie rocznie 8a*| _." . 
żołnierzy tra ę przecię n | wienie 


mobójstw w Austryi 12:53, w Niemczeć 
633, we Włoszech 4'07, we Francyi 3'33, 
w Belgii 2:44, w Anglii 2'03. 
więc przerażający fakt, że w armii austrya- 
ckiej stosunkowo najwięcej samobójstw się 
zdarza, że relatywna cyfra tych samobójstw 
dwa razy jest tak wielką jak w państwie 
na drugiem pofła nią miejscu w tej smu- 
tnej tabeli stojącem. 

Do powższych cyfr dodać należy, 
dy składające się na armię austryacką, wea- 
le nie należą do ras skłonnych do samo- 
bójstw. Mamy tego dowód na cyfrach sta- 
tystycznych dotyczących ogółu samobójstw. 
Wedle w nich w Austryi trafia się między 
całą ludnością tylko piąta część tej liczby 
samobójstw, jaką notują Niemey ; przeciwnie 
w wojsku jest tych samobójstw dwa razy 


tyle jak w Niemczech. Skoro więc mieszkań- | 


cy poszczególnych krajów do Austryi nale- 
żących o wiele mniej skłonni są do samo- 
bójstw, aniżeli mieszkańcy innych państw, 
Żołnierze austryacey przeciwnie zaś o wiele 
częściej dopuszczają się Samobójstwa, wido- 
cznem jest, że przyczyna tej niestosunknwo 
wielkiej ilości samobójstw w armii musi le- 
żeć w samej organizacyi wcjskowej Być 
może, że jest nią ćwiczenie rekrntów, wyr- 
wanych nagle z rodziny i przeniesionych 
w zupełnie obce im stosunki, które ich 
przygniatają i odbierają im spokój i pe- 
wność umysłu. Być może, że jest nią złe 
obchodzenie się przeł,żonych lub obawa 
przed Średniowiecznemi karami, 

sowanemi w armii austryackiej. 


da. Ale jakakolwiek jest ta przyczyna, re- 
latywnie strasznie wielka ilość samobójstw 
w armil austryaekiej jest złem rażącem. 
Wprawdzie w ostatnich latach liczba tych 
samobójstw nieeo się zmniejszyła, nie zmniej- 
szyła się jednak w tym stosunku, jsk w 
armii niemieck ej. i 

Liczba samobójstw w rozmaitych korpu- 
sach i w rozmaitych pułkach jest różna. Są 
pułki, w których przez cały rok nie tra 
się ani jedno samobójstwo, Bą znów tak 


nym. Okoliczność ta posłużyć może jako 
najlepsza wskazówka do wytępienia złego. 
Czyż nie należałoby w takich oddziałach 
wojsk spróbować zmiany dowódców ? Zoba- 
czymy skutki, a potem będzie można dalej 
śledzić za korzeniami złego. 

Na zmniejszeniu liczby samobójstw w 
armii przedewszystkiem powinno zależeć za- 
rządowi wojskowemu. Środki, które on do- 
tychczas zarządził pod naciskiem wezwań 
delegacyi, nie przyniosły zadowalających re- 
zultatów, Może nowy minister wojny będzie 
mieć w tym względzie szczęśliwszą rękę. 


|. OEEOKOSĆ 


Towarzystwo waj. pom. ofcjalistów pryw. 


Lwów 5 marca. 


Na wstępie trzeciego posiedzenia, 
odbytego w sobotę przedpołudniem p. 
Krokowski imieniem  komisyi ezte- 
rech przedstawił wniosek uczezenia dr. 
Henryka Strzeleckiego, który % powodu 
nadwątlonego zdrowia ustąpił z godności 
wieeprezesa towarzystwa. 
uchwalono wręczyć dr. Strzeleckiemu 
złoty pierścień z napisem „ Wdzięczni 
swemu prezesowi“, zakupiony Z fundu- 
szów wydziału centralnego. Pierścień 
ten ma wręczyć dspułacya, złożona z pp. 
Wojciecha Cętara, Rosinkiewicza, Kro- 
kowskiego, Trojana i Kazeckieg o. 

Następnie przystąpiono do bardzo 
ważnej sprawy, dotyczącej założenia 
bursy dla sierot po tficyalistach pry- 
watnych a podniesionej przez wydział 
powiatowy rawski. 

Przy tej sprawie odczytano deklara- 
cyę Jerzego hr. Borkowskiego, ofiarnją- 
cego kwotę 2.000 zł. na założenie bursy 
%» 208 jem, iż ona przeznaczotą 
jest wyłącznie dla żierót po oficyalistach 
prywatnych. 


Na wieść o tem wszyscy delegacij- 


powstali z miejsc, a dr. Szymański imie- 
niem delegatów podziękował Jerzemu br, 
Borkowskiemu za tak hojny dar, wzno* 
sząc okrzyk: „Niech żyje Jerzy hr. Bor- 
kowski“, eo też wszyscy delegaci, po- 
wstawszy ze swych miejsc, powtórzyli, 
poczem polecono wydziałowi centralne- 
mu utworzenie osobnego komitetu, któ- 
ryby czuwał nad wejściem tej instytucji 
w życie, jak niemniej też uchwalono na 
wniosek p. Cetara zawezwać wszystkie 
wydziały powiatowe do  deklarowania 
pewnych kwot czy to rocznych, czy też 


założenia bursy. 

Z kolei p. Myczkowski jako referent 
komisyi administracyjnej przedstawił spra- 
wę hr. Brauickiej ze Suchej, która chcąc 
zabezpieczyć emeryturę swym  ofieyali- 
stom, pragnie z Towarzystwem porozu- 
mieć się i płacić za nich wkładki. Po 
ożywionej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp. dr. Szymański, Trojan, Dołży- 
cki, Makarewicz i referent, przesazano 


10.000 | działu centralnego, który proponuje wziąć 


Widzimy ; 


że ln. |fu w wystawie, gdy na tem nie zrobi 


dotąd sto- | 
Być też, 
może, że wszystko to razem na nią s'ę skła- | 


(Z zasady i przekonania chcemy w niej wziąść 


'po raz pierwszy niemal w społeczeńswie 
palako poruszong, retrospektywnego przed- 
tikis, 25447 
w której samobójstwa są na porządku dzien- ję 


kii idei, 


F potrzebą kraju domagającą się coraz 


> społeczeństwo polskie przystępując 
tym A 


jednorazowych celem jak najryehlejszego : 


Wtorku dnia 6 Marca 1894. 


wystąpią z dalej sprawę tę Wydziałowi centralnemu do 
tego nie wiem, załatwienia. 


Następuie przystąpiono do uchwale- 
nia preliminarza na rok 1894. Ogólne 
potrzeby towarzystwa wynoszą 2249 zł. 
11 ct., koszta zarządu 8760 zł., zapomo- 
gi stałe czasówe i jednorazowe datki 
60.190 zł., dochody funduszu dyspozy- 
cyjnego 63.390 zł. a funduszu rezerwo: 
wego 16.700 zł. — z czego okazuje 
się nadwyżka w ogólnej kwocie zł. 


Po uchwaleniu preliminarza na rok 
1894 wybrano do wydziału centralnego 
na 2 lata pp. Stronera, Koeppla i We- 
lichowskiego, a na 3 lata pp. Soleckie- 
go, dr. Jendla i Trojana. W ceprezesem 
Towarzystwa wybrano p. Szczerbiekiego. 

Nowo wybranego wiceprezesa pana 
Szczerbiekiego powitał serdecznie hr. 
St. Zamoyski. P. Szczerbiecki podzięko- 
wał za wybór i zapewnił, że dobro To- 
warzystwa zawsze ' będzie mu leżeć na 


035. Tak więc | SETEU. 


Ostatnim punktem porządku dzienne- 
go była sprawa obesłania wystawy kra- 
jowej. Referentem tej sprawy był p. 
Myczkowski; przedstawił on wnioski wy- 


dział w wystawie, a to przez wysta- 
tablic graficznych, tablice liczbo 
wych, sprawozdań rocznych, dziełka ju- 
biłeuszowego itd. Na ten cel proponuje 
wydział ssygnować 500 zł. 

*Pr.eciw obesłaniu wystawy wystąpili 
delegaci pp. Krokowski (powiat czort- 
kowski) i Trojan (powiat rudzki) wyka- 
zując, że Towarzystwo nie ma co wysta- 
wiać, a zresztą nie opłaci się brać udzia- 


Towarzystwo żadnego interesu. Zdaniem 
p. Krokowskiego, wzięcie udziału w wy- 
stawie równa się rożrzucania grosza, 8 
p. Trojan chciałby widocznie, ażeby ko- 
mitet wystawy dał Towarzystwu kilka 
tysięcy guldenów. 

Ža obesłaniem wystawy przemawiali 
pp. Grand i dr. Szymański, którzy dali 
poprzednim mowcom należytą odprawę. 
Qstatecznie nchwąlono zamiast 500 zł., 
proponowanych przez wydział, tylko 250 
zł. na cele okesłania wystawy. 

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw 
mniejszej wagi, o godz. 2, prezes Ste- 
fan hr. Zamoyski zamknął obrady. 


WYSTAW A. 


Towarzystwo przyjaciół nauk i wy- 
stawa. 

Na odbytem w tych dniach dorocznem 
posiedzeniu towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu sekretarz towarzystwa hr, Wawrzy- 
nieo Beuzelstjerna Engeström przemówił jak 
uastępuje ; 

„Jedną ze spraw bieżących, które towa- 
rzystwo nasze obecnie zajmują, jest przygo- 
towująca się wystawa krajowa we Lwowie. 


ndział serdeczny! Wystawa krajowa we 
Lwowie podjęła pomiędzy innemi kwestyę 


enia Sztuki ojczystej a wezwała nas 
nymi do tego zadania, jakez doha 
ych spadkobierców dążenia i pracy Ś. p. 
dwarda Rastawieckiego, którego zbiory, 
dzięki ofiarności hr. Seweryna Mielżyńskie- 
go tu posiadamy i który jest rzeczywistym 


„Idea podjęta jest dalszym rozwojem 
myśli tego pierwszego mecenasa sztuki oj- 
czystej którego dążnością i celem było 
wytworzenie narodowej galeryi przedstawia- 
jącej historyę sztuki polskiej. Retrospekty- 
wna wystawa we Lwowie to wstępne słowo 
do tego wielkiego zadania nankowego, która 
z rozwojem oświaty polskiej staje się dzisiaj 


wyraźniej urzeczywiatnienia, 

„Zbiory naszej galeryi w Poznaniu dzię- 
ki Edwardowi Rastawieckiemu są na całą 
Polskę jedynem zapoczątkowaniem 


takiej 
| galeryi historycznej 


malarstwa polskiego. 
W tej chwili na zbiory nasze zwróconą bę 
dzie uwaga całego artystycznego naszego 
świata | Mamy przeto niepłonną nadzieję, że 
w razie rozwoju zbiorowej pracy tego kie- 


do tworzenia ogólnej historyczno-naukowej 
galeryi, której ytrzymanie byłoby zadaniem 
całej Polski, skoozystać nie omieszka z po- 
ważnie już upogażonego zakładu Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk, tutaj, n nas, w Po- 
znaniu właśnie stałą obierze dla tej galeryi 
siedzibę, zbiory Fdwarda Rastawieckiegu u- 
zupełniając. 

„W tej myśli własnie — nie przesą- 
dzając przyszłości —— uważaliśmy sobie za 
obowiązek popieranie podjętego na wysta 
wie krajowej zadania, okazując tam wobec 
całego kraju, wobec zbiorów krakowskiego 
Muzeum narodowego, zbiorów Rapperswyln 
i.słynnych galeryi prywatnych najcenniej- 
sze zabytki Towarzystwa przyjaciół nauk 
w Poznaniu przekonanie, że będą one naj- 
wymowniejszym naszym orędownikiem. 

„Wysyłamy więc część znaczną wybranych 
tu przez komisyę lwowską obrazów i pa- 
miątek, które wystawa krajowa swoim ko- 
sztem zabiera“. 


KRONIKA. 


Lioów dnia 5 marca. 


Zapiski osobiste. Stan zdrowia ks. 

piskupa Kuiłowskiego o tyle się polepszył, 
że jak donoszą, będzie mógł po upływie 
mniej więcej 4 tygodni powrócić do Stani- 
sławowa z Nienadowy pod Przemyślem, 
gdzie u rodziny przebywa. 
. Wiadomości dyecezyalne. Archi- 
dyecezga lwowska obrz. łac. Kanoniczną in- 
stytucyę Da probostwo w Rakowcu otrzymał 
ks. Fr. Arzt, ekspozyt w Bueniowie. Ju- 
rysdykcyę do słuchania spowiedzi otrzymał 
O. Ryszard Kudlek Zgrom, 00. Misyonarzy 
w Krakowie, przydzielony pro ferendo ju- 
vamine in cura anim. do Jezierzan, 

Dyecezya tarnowska. Prezentę na pro- 
bostwo w Skrzydlny otrzymał ks. Józ. Ka- 
pturkiewiez, dotych. wik. w Siedliskach, 


W Szynwałdzie odbyła się w czasie od | uchwaliła komisya budzetowa wiedeńskie; 


20. do 27. stycznia za staraniem miejsco- |Izby posłów stósownie do wniosku posł 
wego ks. proboszcza, renowacya zeszłoro- | Rutowskiego przeznaczyć 5000 zł. posa 


cznych rekolekcyj ludowych, pod kierowni- 
etwem 00. Redemptorzystów. 

Dyecezya krakowska. W Gilowicach od- 
była się misya ludowa od dnia 11. do 20. 
stycznia pod przewodnietwem O. Drobisza i 
O. Styki, Zgrom. 00. Redemptorystów. Do 
komunii św. przystąpiło przeszło 1500 osób 
(gmina liczy zaledwie 2200 dusz). 

Mianowania kanoników. Z Wiednia 
donoszą do Diła, że ks. Bohdan Piurko, 
długoletni spirytualny gr. kat. seminaryum 
w Wiedniu, mianowany został kanonikiem 
gr kat. kapituły metropolitalnej we Lwowie. 
Trzy prelatury obsadzono przez posunięcie 
naprzód prałatów, ks. Bileekiego, Kobylań- 
skiego i Turkiewiczą. 

Nadanie prezenty. Namiestuietwo na- 
$łalo opróżnione gr. kat. probostwo ragiae 
collationis w Pasiecznie, opróżnione w sku- 
tek rezygnacyi ks. Dymitra Lachowego, ks. 
Jukóbowi Andrijszynowi, kr. kat. parochowie 
w Luczy, 

Z uniwersytetu. Julian Zilz ze Lwo- 
wa otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Bochni, z grupy 
gmin miejskich, rozpisany został na dzień 
4, kwietnia b. r. 

Zmiana własności. Wieś Trościaniee 
w.pow. kołomyjskim nabyła od p. Zygmun- 
ta Zadurowicza p. Grochowska, ` 

Lwowskie Tow. oświaty ludowej 
odbyło wczoraj walne zgromadzenie, na któ- 
rem przyjęto do wiadomości Sprawozdanie 
z czynności zarządu w r. ubiegłym. Na in- 
terpelacyę Ainborskiego objaśnił przewodni- 
czący dr. Hirschberg, że na wystawę 
przygotowuje zarząd mapę graficzną rozwoju 
towarzystwa i wykaz chronologiczno-staty- 
styczny, a to w porozumieniu z innemi sto- 
warzyszeniami. Poseł Ray ski przemawiał 
za organizacyą czytelń po pułkach galicyj- 
skich. Dotychczas jest takich czytelń tylko 
4 (dwie we Lwowie, | w Stanisławowie i 
w Sawmborze), lecz wywierają one wpływ 
bardzo dodatni, Dr. Hirszberg objaśniał, 
że biblioteczki pułkowe drożej kosztują niż 
zwykłe, bo wymagają dzieł więcej wyboro- 
wych. Wydział towarzystwa pomyśli o po- 
mnoàeniu tego rodzaju biblioteczek, jako 
też szpitalnych. Na wniosek p. Koro- 
steńskiego, poparty przez posła Skał- 
kowsklego, uchwalono zająć się raźniejszem 
zakładaniem czytelń po Kółkach rolniczych, 
a to w porozumieniu z zarządem tych osta- 
tnich, a drugi wniosek Korosteńskiego 
o zaopatrywanie czytelń rzemieślniczych cza- 
sopismami fachowemi, przekazano wydziało- 
wi Tow. do ewentualnego załatwienia w po- 
rozumieniu z kraj, komisyą przemysłową. 
Prezesem został wybrany na nowo dr. Ale- 
ksander Hirschberg. Członkami wydziału: 
Jul. Bykowski, dr. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, Bron, Gubrynowicz, And. Hofman, 
Franc Kuczyński, dr. Aleks. Raciborski, 
Wład. Schmitt i Karol Stanuchowski, a do 
komisyi kontrolującej: Wilbelm Bruchnał- 
ski, Władysław Terenkoczy i Franc. Amu- 
dziński. 

Odczyt. Przypominamy, że d. 6 bm. 
(we wtorek) o godzinie 6 wieczorem odbę- 
dzie się w sali ratuszowej na dochód schro- 
aaa acz ciec aa W. br aee. 
jaństwo a socyalizm*. Mamy niepłonną na- 
dzieję, że imię znakomitego prelegenta, te= 
mat nader piękny i wysoce humanitarny cel 
pociągną nasz inteligentny Świat kobiecy, 


gdzie rozchodzi się o cel tak wzniosły, jak 
stworzenie ogniska dla zo cichych pra- 
cownie, które póki sił starczy, poświęcają 
się dla dobra społeczeństwa, aby na starość 
wśród samotności i opuszczenia walczyć 
nieraz z ostateczną nędzą. 

Koncert na dochód głodnych dzieci 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. Elżbiety. 
D. 8 bm. po południu odbył się w gimna- 
stycznej sali szkoły im. Elżbiety koncert 
na dochód głodnych dzieci. Dzięki znako- 
mitemu kierownietwu p. Urbanka, nauczy- 
ciela śpiewn, energii komitetu i ofiarności 
publicznej, rezultat przeszedł wszelkie ocze- 
kiwanie. Przeszło 300 osób zapełniło po 
brzegi salę koncertową, a publiczność Z z8- 
ęciem przysłuchiwała się utworom odśpie- 
wanym, odegranym i deklamowanym z 
wdziękiem i temperamentem.. Program wy- 
konali przeważnie uczniowie i uczennice 
szkoły im. Flżbiety. Przeszło 100 zł. wpły- 
nie do kasy Towarzystwa opieki uczącej się 
młodzieży, które tak gorliwie zajmuje się 
ubogą dziatwą. 

Rant na strzelulcy, urządzony w 80- 
botę, był świeżym dowodem, że strzelnica 
ujęła w swe ręce Życie towarzyskie mie- 
szczaństwa lwowskiego, że ożywia to życie 
i staje się jego główn m ogniskiem. W pa- 
miętnikach swoich pięknie zapisze strzelni- 
ca ostatnie lata, zsolidaryzowała bowiem 
Szersze mieszczaństwo lwowskie, a wielka 
to jest zasługa. Raut sobotni zgromadził 
wcale liczne towarzystwo, które, ponieważ 
program był bardzo urozmaicony i intere- 
gujący, bardzo mile przepędziło wieczór. 
Produkcye rozpoczął p. Kólier, artysta ma- 
larz, który pięknie odegrał na cytrze „wspo- 
mnienia przeszłości* polones i „Z marzeń i 
snów“ wale, oba utwory własnej kompozy- 
eyi. P. Kielarski odspiewał nastepnie dwie 
pieśnie, a pan Zienkowicz oddeklamował 
„Koncert Jankiela“. Great attraction był 
następny punkt programu, gra na fortepia- 
nie zaszczytnie znanej z estrad koncertowych 
pani Maryi Łuczkiewiezowej, uczennicy Mi- 
kulego. P. Łuczkiewiozowa po mistrzowsku 
wykonała II. rapsodyę Liszta i Preludyum 
Chopina. Gra jej nadzwyczaj biegła, pełna 
uczucia i poezji, dała Świadectwo chlubne 
jej doskonałej metodzie i rut ynie i zachwyciła 
zgromadzoną publiczność, która jej podzię- 
kowała rzęsistemi oklaskami. Na dalszy 
program złożyły się: wesoły monolog ze 
spiewami p. Trzcińskiego, produkcye magi= 
czne, efektownie wykonane przęz przeć 
p. Kalinke, duet profesorów z „Płasznika* 
odspiewany przez pP- Kuszczeka i Gustowi* 


cza i wreszcie ponowna gra na cytrze pana 


Kóllera, który odegrał swój utwor, „prześli- 
czny marsz strzelecki. Po wykonaniu pro- 
gramu zebrani długo jeszcze pozostali w Sali 
strzelnicy, przy ożywionej i serdecznej poga- 
wędce. Ą 

Na muzeum Matejki w Krakowie, 


A 


znany ze swej nadzwyczajnej ofiarności tam, | 


Żałobne nabożeństwo za spokój du- 
Bzy Śp. Leopolda Rotlendera-Rolanda, zacne- 
pa aaaea m. Lwowa, odbędzie się we 
rodę dnia 7. bm. o godz, 
ściele św. Łazarza. i Bi ża 
Znaleziono wczoraj przed i 
polares z kwotą 102 A 7 hm 
mniej też złoty damski zegarek. 
| Skradziono Janowi Sigdzie, właści- 
cielowi realności w Zamarstynowie ze zam- 
kniętej stajni konia ciemno-kasztanowatego 
z gwiazdką na czole wart. 90 zł, i 
ł Samobójstwo dziecka. Na folwarka 
Mistów, pod Warszawą, powiesił się 9-letni 
syn robotnika, Józef Przysow. W ostatnich 
czasach zauważono u niego wybuchy gnie- 
wu, pojawiające się przy byle sposobności 
Dziesięcioletn'a samobójczyni. 
Czerniowiecka Gaz. polska donosi : Tercyan 
6-klasowej miejskiej szkoły żeńskiej przy ul 
Siedmiogrodzkiej zawiadomił wczoraj inspek- 
cyę policyi, że jedna z uczenie tej szkoły 
dziesięciołetnia Anna Souper, dwukrotnie już 
pozostawała po godzinach szkolnych w kla- 
sie i nsiłowała edebrać sobie życie, atoli 
wyfhieniony tercyan zawsze jej przeszkodził 
Wczoraj po godz. 12. w południe, kiedy 
koleżauki opuściły szkołę, mała Anna pozo= 
stała w klasie i korzystając z samotności 
cujete We okna. W tej chwili wszedł 
ercyan, oto nieszi i i i 
do przytomności, agira i przywródł 
Dezercya. Sąd wojskowy w Przemy- 
ślu ogłasza wezwanie do podpor, 65 ba. 
talionu nieczynnej obrony kraj, w Stryju 
Fryderyka Jelinka, który oskarzony jest 9 
zbrodnię dezercyi, aby się stawił w prze- 
ciągu 90 dni, gdyż inaczej rozprawa prze- 
prowadzoną zostanie zaocznie. 
Wypadek na kolei, Z Oświęcimia te- 
legrafnją : Towarowe pociągi krakowski j 
wiedeński zderzyły się na stacyj, Wagony 
zgruchotane. Jeden hamowniczy ciężko ranny 
inni lekko pokaleczeni. 
_ „Echo* w Czerniowcach. Z Czer. 
niowieo telegrafują: Przyjęcie lwowskiego 
„Kcha* wczoraj było pełne zapału. Na 
dworcu powitała kolonia polska przybywą. 
jących. Wieczorem obsypano koncertantów. 
gradem bukietów i wręczono im wspani 
wieniec z napisem „Od Polaków z Bukowj. 
ny“. Następnie odbył się bankiet. Na koq. 
cert ten zjechali się Polacy z całej Buko. 
winy a nawet z Rumunii, 
Z armii. Podpułkownik Ant. Spaczeę 
z 40 pp. przeniesiony w stały stan Spo. 
czynku. Do stanu cz;::nego obrony ` 
przeniesiony porucznik Rudolf Natali z 95 
pp. Porucznik Aleks, Siransky przeniesiony 
z 89 do 47 pp., a porucznik Wilh. Sieg. 
hartner z 47 do 89 pp., podpor. Fr. Sizta 
z 95 do 102, a podpor.. Ferd. Jakubeche g 
102 do 95 pp., kapitau-audytor Fr. Nou. 
bauer z 20 do 42 pp., podpor.audyto! Ant, 
Zacek v Krakowa do 20 pp., intendant Taq, 
Seńkowski z 10 korpusu do intendantury 
kawalłeryi w Jarosławiu jako szef. P0ZWo- 
lono wystąpić z armii porncznikowi Wil. 
helmowi Gałuszce z 12 batalion pionierów 
w Tarnowie. 


„Ze Stryja piszą nam: Zamachy ansr- 
cebistyczne, przed któremi -drzy- Paeyż I gą. 
chodnia Earopa, znałezły odgłos i w Stty. 
ja. Kilku łobuzów, pragnących zabawić. sią 
w Ravacholów, porozsyłało do najbogatszych 
żydów stryjskich bezimienne  pogróżki, że 
jeżeli do oznaczonego terminu nie złożą w 
Olszynie tj. w tutejszym parku żądanych 
kwot, to wkrótce kamienice ich zostaną w 
powietrze wysadzone.  Zagrożeni  krezusi 
przerazili się do tego stopnia, iż natychmiast 
zażądali od starostwa kart upoważźniających 
do noszenia broni w celu odparcia napadu... 
anarchistów. Nie wiem co na to powiedziało 
starostwo ale musiało zapewne uspokoić o- 
bawy starozakonnych, których 0 mało co 
widmo anarchii nie pogodziło z hukiem 
broni palnej. Policya śledzi antorów owych 
bezimiennych listów, którzy albo zapragnęli 
zadrwić sobie z tchórzliwych  krezuwów 
stryjskich albo wyłudzić w ten tani sposób 
od nich pieniądze. 

l W tych dniach bawił tu celem wisyta- 
cyi szpitala stryjskiego urzędnik Wydziału 
krajowego ze Lwowa i wskutek odkrytych 
nieporządków zasnapendował jednego z u- 
rzęduików. Jest nadzieja, że administracya 
Szpitala wejdzie teraz w nową fazę. Wkrótce 
mają być wprowadzone siostry Miłosierdzia, 
będące w tych przytułkach istnemi anioła- 
mi opiekuńczemi, 


_ Lekarz pułkowy dr. Wilhelm Strzechow- 
ski, pozostający dotychczas na nrlopie z za- 
trzymaniem poborów, powołanym został do 
czynnej służby przy szpitalu garnizonowym 
w Mostarze. 

W sobotę 24. zm. tutejsze tow. muzy- 
czne im, Moniuszki dało koncert, o którem 
niepodobna zamilezeć, gdyż była to produ- 
keya pod każdy względem wykończona i 
przynosząca zaszczyt wykonawcom. % sie- 
dmiu numerów wymienimy prześliczny duet 
przy krosnach ze „Strusznego dworu“ £to- 
warzyszeniem orkiestry, Hofmana  „Piel- 
grzymkę do miłości* i trio Mendelsona. Z 
wykonawców na zupełne zasłnżyli nznanie 
pp. Bastgen, 
i Starkiewicz. Emil Hołod. 

u Głwiazdy. ZapowiedziaD) na dzień 
4. marca uroczysty wiecór ku Uczczeniu pa- 
mięci Jana Kilińskiego % powodów od ko- 
mitetu niezależnych odłożony został na przy- 
szłą niedzielę dnia 11. marca. Zakupione 
bilety ważne są na dzień powyższy. 

Lord Rosebery, następca Głladsto- 
ne'a, posiada wszystkie zalety, jakich tylko 
od premiera Anglii wymagać można: by- 
strość i przenikliwość polityczną, umysł po- 
dniosły ! poważanie u ludu, wypływające 
z zaufania w jego osobiste własności. Nie 
był on jednak jedynym, którego opinia pu- 
bliczna desygnowała na następcę Gladsto- 
ne'a. Obok niego wymieniano sir Wiliama 
Harcourta, radykała, znanego polityka i au- 
tora licznych prac publicystycznych, lorda 
Kimberleya i Asquitha, a także Irlandczyka 
Johna Morleya. Żaden z nich jednak tylu 
nie miał zwolenników oo Rosebery, którego 
wybór na kierownika steru rządu przyjęto 
w całej Anglii z zadowoleniem, Na wido- 
wnię polityczną wystzpił lord Rosebery przed 
laty czternastu, jako pożyteczny pomocnik 
Gladstone'a, Jemn to zawdzięczał wówczas 
Gladstone zwycięstwo nad gabinetem tory- 


Głuszkiewiezówna, Papielówna. 


= peona š 


sowskim i w nagrodę za to nadał mu urząd 
podsekretarza państwa przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Jednak już po nie- 
długim czasie złożył Rosebery tę godność 
i odtąd zajmował Się stale politykę zewnę- 
trzną i kierował nią dotąd w gabinecie 
Gladstone'a z uwagi godną samoistnością, 
jednakowoż raczej po myśli Salisbury 680 
aniżeli Gladstone'a, zawsze bowiem sympa- 
tyzował z trójprzymierzem. To zamiłowanie 
do polityki zewnętrznej, które objawiało A 
także w osobistej przyjaźni z domem . i- 
smarków, jest niejako wskazówką, jaką aro- 
gą pójdzie czterdziestosiedmioletni Hbers'uy 


lord, jako premier Anglii. 


ZZ 


Sztuki piękne. 


Teatr i > 

g i w niedzielę wystawiano 
na hetta br. Skarbka obraz hi- 
tatoryvezny w 5 aktech Jana Załęgi, p. t. 
!Kiliński*. Z żalem tu jednak podnieść 
Masini łe na obu przedstawieniach 
publiczność zebrała się niezbyt licznie ; 
w tym miesiącu, poświęconym czci Ko 
ściuszki, gdy dyrekeya teatru, pomnąc 
na zadania naszej sceny polskiej i spet- 
niając swoje obowiązki obywatelskie, wy- 
wołuje przed nasze oczy obrazy Z tych 
'hwil pamiętnych, tak drogich sercom 
aaszym i przypomina nam fakty dzie- 
jowe, które teraz własnie powinny być 
tematom rozmyślań wszystkich, spodzie- 
waliśmy się widzieć amfiteatr przepeł- 
niony, è tymczasem widzieliśmy wiele 
miejsce pustych. I mimowoli nasuwa się 
porównanie amfiteatru podczas premier 
fars francuskich, a ostatniej premiery 
utworu z naszej pięknej przeszłości dzie- 
jowej; na vierwszych przepełnienie cie- 


z 'dzów, na ostatniej parter nie- 
kawych AŻ” porównanie. 


jony. Smutne [ | 
EC ten obraz historyczny nie- 


a swych zalet patryotycznych 
sg żest zobaczenia. Napisany przez 
jednego z naszych eih a 
dramatycznych , który się u z i 

eudonimem Załęgi, posiada adne , 
tyle w nim ruchu, Życia, pięknych 1 pod- 
niosłych obrazów, że widz,Ć cmoctazoy 
sercem obojętny, Z całą przyjemnością 1 
gadowoleniem artystycznem przypatruje 
się mu do końca. Akcyi dramatycznej 
w tym utworze jakby nie było. Jest to 
szereg obrazów doskonale obmyślanych, 
a razem tworzących wspaniałą całość, 
do sere polskich szczerze przemawiają- 
cych. W pierwszym obrazie wiedzi» nas 
autor do sali ratuszowej w Warszawie, 
gdzie duia 2 kwietnia 1794 rajoy stolicy 
polskiej nazywają Kościuszkę buntowni- 
kiem. "Oburza to miłujących ojczyznę 
mieszczan warszawskich I w SSA 
obrazie postanawiają wypędzić kę 
s ich Igelstromem Z marmay AAA 


kuj ilińskiego wodzem. i 
oożjie „zapoznaje DAS autor z dzikim 
Igelstromem. W czwartym obrazie wi- 


i „miętną chwilę z dnia 17 kwie- 
e Kod kościołem OO. Bernar- 


dynów w Warszawie, a w ostatniim wy- 
pędzenie Moskali i nagrodzenie Kiliń- 
skiego. 


Wszystkie te obrazy, Ściśle history- 
ezne, ułożone 8% nadzwyczaj zręcznie, 
efektownie nawet i znać w nich pra- 
wdziwą robotę artystyczną. Porywają 
one widzów SWOJĄ prawdą, ni 

jem i zapałem, 5 często i rozrzewnia, 
ae m momentami, których kilka 
wplótł autor w treść główną. , 

Publiczność gorąco | szczerze ; długo 
oklaskiwału „Kilińskiego , 8 niejedną 
też łzę wzruszenia lub może nadziei 
widzieć można było. 

Na scenie naszej „Kiliński* przygo- 
towany i wystawiony był nader staran- 
nie z możliwą wiernością historyczną 
w kostyumach i wystawie. Artyści grali 
z zapałem i uczuciem, a między wszyst- 
kimi wyróżniał się p., Woleński jako 
dzielny i zuchwały Kiliński, Obok niego 
wyszczególnić należy p. Zelazowskiego 
igelstróm), panią Żelszowską (Flora Za- 
łężanka), panią Pankiewicz (Kilińska), 
pan'g Gostyńską (żona szewca Trąbki), 
pana Fiszera (Tykiel), pana Wysockiego 
(Antek), Wypadałoby wielu jeszcze in- 
nych wymienić, gdyż W wykonana 
„Kil ńskiego* bierze udział prawie cały 
prrsouul dramatyczny lwowskiej Sceny, 
gdyż wszyscy doskonale wywiązywali 
Bię Z swoich zadań, grali z życiem i 
przejęciem i powiedzieć można, że przed- 
stawienie „Kilińskiego* najeżało do naj- 
lepszych na nasze) Scenie, 


Dla iskry Bożej, 


Kazimierza Rojana. 


w 


[Cigg dalszy.] 


Genek podszedł ku niemu, zarzucił 
mu ręce na Bzyję. 
szeptał, M 

— Za co? — Zdziwił się Kniazie- 
wicz. — Za co mi dziękujesz? Pudły 
oszust! — tupnął nogą. 

— Nie obawiaj SIĘ+. — szeptał dalej 
Genvk, jakby poczuwał się do winy. — 
Nie obawiaj się, jeszcze my nie zginie- 
my... Pieniądze się znajdą... przeko- 
Nasz 81¢. 

— Ale cóż znowu. Przecież nie roz- 
paczam z tego powodu, żeśmy nie po- 
pełnili łajdactwa ? pa 

— Nie, nie... Ale widzisz... pienią- 
dze będą. Jestem przekonany, że będą. 
Muszą być. 

W pół godziny potem szedł Genek do 
domu. Ozarne myśli trapiły go, więc 
zwiesił głowę i nie patrzył na prze- 
chodniów. 


— Coby to było, gdyby w tej chwili | pedant, spokojnym ruchem ręki zgarnął 


| ustępstwa co do języka polskiego — oto żą- 
i 


Dziękuję ci przyjacielu! — "y` Į: 


Chcemy wierzyć, że „Kiliński* długo; 


nie zejdzie 7 repertuarza, że zwłaszcza 
w miesiącu Kościuszkowskim będzie po- 
wtarzać się często, bardzo często, — ale 
to już zależy od naszej publiczności. 

Kepertoar ientrainy. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w poniedziałek po raz trzeci 
„Oj dragoni“ krotochwila w 3 aktach Ka- 
rola Bossu i Edmunda Delavigne'a. Jutro 
we wtorek drugi występ pni Maryi Łubko- 
wskiej „Rycerskość wieśniacza” „Cavalleria 
rustieana) opera w 1 akcie Piotra Masca- 
gniego. Turidem hędzie p. Aleksander My- 
szuga, Alfiem p. Górski. Rozpocznie „Bzy 
kwitną* komedya w 1 akcie Zygmunta Przy- 
bylskiego nastąpi „Pierwszy bal“ komedya 
w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego. We 
Środę po raz pierwszy „Przeznaczenie kobie- 
ty" komedya w 4 aktach Oskara Blumen- 
thala i Gustawa Kadelburga, 

W nauce „Bajki* Michała Bałuckiego 
„Ubogie lwice* Augiera i „Mądra Kasia" 
Oldena. 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie reformy. wyborczej 
donoszą z Wiednia: Z ogłoszonych do- 
tychczas szczegółów i z zebranych w Iz- 
bie wiadomości projekt rządowy przed- 
stawia się w sposób następujący: piąta 
kurya obejmie wyborców, którzy opłacają 
podatek poniżej pięciu zł, dalej robotni- 
ków, którzy ol lat należą do kasy cho- 
rych (a więc tylko miejskich) i wszyst- 
kich, którzy chociaż nie płacą podatku, 
jednak ukończyli jakaś szkołę średnią, 
handlową, rzemieślniczą itd, Z tej kuryż 
będzie wybieranych 43 posłów, z których 
na Galieyę i Czechy przypaść ma po 
10, na Austryę dolną 4, na Morawę i 
Styryę po 2, itd. Sejm każdego kraju 
rozstrzyga, czy wybory tak w tej kuryi 
jak i w kury wiejskiej są pośrednie czy 
bezpośrednie. W kuryi piątej tyle będzie 
okręgów wyborczych, ilu posłów w każ- 
dej prowincyi. 

Neue fr. Presse w artykule wstępnym 
numeru z 4 bm. oświadcza się przeciw 
takiemu projektowi reformy wyborczej, 
który nazywa zanadto ciasnym. Gani 
mianowicie, że tylko robotnicy, zorgani- 
zowani w kasach chorych, mają mieć 
prawo wyborcze i że sejmy rozstrzygać 
mają o pośrednich lub bezpośrednich 
wyborach tak w kuryi wiejskiej, jak i 
w nowej piątej kuryi. Taki projekt — 
zdaniem MN. fr. Presse — nie zadowoli 
nikogo, a owszem niechę/, która miała 
być złagodzoną, tyłko spotęguje. 


W pruskiej Izbie posłów toczyły się 
znowu d. 2 i 8 bm. rozprawy nad językiem 
polskim. Minister Bosse ponownie bronił 
zamierzonej nauki języka polskiego w szko 
łach ludowych w Poznańskiem, jako wy- 
mogu szanowania woluości sumienia, Jak 
długo nie można księżom zabronić kazań 
polskich, należy też dzieciom dawać spo- 
sobność do zrozumienia polskiej nauki re- 
ligii. Nauka polskiego języka nastąpi do- 
piero po dwuletniej niemieckiego, nie może 
przeto czynić uszczerbku  niemiecczyźnie, 
W Prusach Zachodnich nie ma polskiej na- 
uki religii, dlatego też nie będzie tam za- 
prowadzaną polska nauka czytania i pi- 
sania. 

Nazajutrz wnieśli pp. Szreder, Polak 
i hr. Ballestrem (z centrum), aby naukę 
języka polskiego, jak to jest zamierzone 
w Pozuańskiem, zaprowzdzono także w Pru- 
sąch Zachodnich i na Szlązku. 


Minister Bosse odparł, iż życzenia tego 
spełnić nie może, poniewać stosunki na 
Górnym Szląsku są całkiem inne jak w 
Poznańskiem. Agitaeyj polskiej na Szląsku 
nie wolno lekceważyć, i owszem wystąpić 
przeciw niej należy, Nauka książkowego ję- 
zyka polskiego dopomagałaby agitacyi. Na 
Szląsku nie mówią książkowym językiem 
polskim (a gdzież mówi lud niemiecki języ- 
kiem książkowym ?), tylko gwarą miejsco- 
wą, i w tej gwarze polskiej będzie dzie- 
ciom podawana nauka religii. Języka pol- 
skiego na Szląsk wnosić wcale nie myślę — 
dodał minister. 

Dep. Putikamer uderzył w imieniu kon- 
serwatystów przeciw rządowi z powodu je- 
go zapowiedzi co do koncesyj dla Polaków, 
Konserwatyści są żywo zaniepokojeni. Ustęp- 
stwem wojskowości, Że rekruci polscy mają 
być oddawani do pułków stojących w ich 
stronach, utworzy się nu wschodzie państwa 
istną armię polską. Rząd powinien znieść 


danie, którem zakończył p. Puttkamer swo- 
je przemówienie. 


lichwiarz miał w kieszeni nasz weksel 
z podpisem stryja. Może poszedłby z nim 
prosto do niego i osksrzył mnie? Ach! 
jabym tego nie przeżył... Zastrzeliłbym 
sięl „Jau Sulima...“ miałem podpisać 
„Jan Sulima*. Byłoby to fatalne... Coby 
stryj na to powiedział? Powiedziałby: 
nleszczęsny chłopcze, czemu nie przy- 
Szedłeś wprost do mnie i nie poprosiłeś 
krę RAE? „Pewnie, że ta droga sto- 
r, iePSZĄ, niż pierwsza. Pomyślałby 
jwyżej, że jestem lekkomyśln Ale 
być fałszerzem.. Nie A Jeg 
świecie. RSP MIĘ W 


Wieczorem tego samego dnia d 
Jacyi wszedł Gouek do gabinety stryja 
Sulimy. Był mocno zafrasowany, 

— Proszę Stryja... miałbym prośbę 
7 rzekł nieśmiało, zbliżające się do 
biurka. ; 

Słowa te zaintrygowały starego Su- 
limẹ. O ile sobie przypomina, a pamięć 
ma dobrą, nigdy Genek o nie nie pro- 
sił. Więc musi to być w każdym razie 
rzecz wielce ciekawa. 

— O cóż ci chodzi? — zapytał zwra- 
cając się do bratanka. 3 É 

Tymczasem Genek przybliżył się aż 
do biurka, położył ręce na papierach, 
leżących przy brzegu i zanim wyjawił 
swą prośbę, począł szarpać bezwivdnie 
paleami rożek bibuły... Sulima, wielki 


n 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń 5 marca. Rząd przygotowuje 
nowelę do ustawy prasowej, która ma 
głównie odnosić się do konfiskat, postę 
powania objektywnego i zniesienia kaucyj. 

Berno 5 marca. Według Moravsktej 
Orlicy posłowie młodoczescy w Radzie 
państwa nie wniosą żadnej interpelacyi 
w sprawie omladiny, a to z powodu, że 
południowo-słowiańscy członkowie konli- 
eyi słowiańskiej niechętni są omladinie. 
W ogóle mają młodoczescy członkowie 
komisyi budżetowej i nadal postępować 
umiarkowanie. 


Jazoło polsizie. 


- 


(Telegram „Gaz Nar.*). 


Wiedeń 5 marca. Wczoraj w połu- 
dnie odbyło się posiedzenie Koła pol 
skiego, na którem omawiano w obecno- 
ści ministra oświaty Madeyskiego sprawę 
usunięcia od profesury posła Spinei- 
cza. Ze względów taktycznych uchwa- 
lono tę część posiedzenia uważać za po- 
ufną. 

P. Klucki złożył mandat do komi- 
syi reformy wyborczej, aby w ten spo- 
sób daną została możność powołania do 
tej komisyi posła z miasta a członka 
Koła polskiego. 

Odczytano także pismo dziękczynne 
wdowy po śp. O. Pietruskim za przesła- 
ną jej przez Koło polskie kondelencyę. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 5. marca. Jenerał König 
ma zrezygnować z posady jeneralnego 
inspektora piechoty, a na ten wypadek 
obejmie jeneralną inspekcyę arcyks. 
Frydryk. 

Wiedeń d. 5. marca. Minister o- 
światy Madeyski zarządził ponowne 
otwarcie politechniki w Gracu. 

Jak słychać, przybędą tu wkrótce 
delegaci rządu rosyjskiego dla roko- 
wań z Austro- Węgrami względem u- 
normowania komunikacyj na granicy 
podczas cholery. Odnośne propozycye 
gabinetu wiedeńskiego przyjęła Rosya 
bardzo przychylnie, i rokowania z nią 
skończą się bez wątpienia pomyślnie, 
poczem poczną się rokowania z Szwaj- 
caryą i Włochami. 

Praga dnia 6. marca. Komitet 
przygotowawczy naznaczonej na przy- 
szły rok czeskiej wystawy etnografi- 
cznej w Pradze odniósł się do mini- 
sterstwa oświaty (o) subwencyę w 8U- 
mie 6.000 zł. Ministeryam odpowie- 
działo, że nie może subwencyonować 
przedsiębiorstwa, które nie służy in- 
teresem wszystkich sfer ludności Czech, 
i z którego z natury rzeczy jedna na- 
rodowość (niemiecka) okazuje się wy- 
kluczoną. 

Juliusz Gregr zapadł niebezpiecznie 
na zapalenie mięśni. Namiestnik, dy- 
rektor policyi i inni wyżsi urzędnicy 
otrzymują od kilku dni ciągle listy z 
pogróżkami. 

W Mladym Bolesławiu znaleziono 
onegdaj w nocy przed kościołem 
Najśw. Panny Maryi bombę. Chłopak 
przechodzący tamtędy potrącił ją no- 
gą, ale nie sksplodowała. Policya za- 
brała ją i zbadała jej zawartość. 

Budapeszt dnia 5. marca. Wczoraj 
odbyła się wspólna konferencya mini 
strów austryackich i węgierskich pod 
prezydyum Kalnokiego w sprawie ro- 
syjskiego traktatu handlowego. 

Wczoraj odbyła się wielka demon- 
stracya krajowa liberalnego stronnictwa 
(ministeryalnego) na korzyść kościelno- 
politycznych reform. Z prowineyi przy- 
było do 6.000 osób. 

W Lasku miejskim odbył się wiec, 
którego uczestników oceniają na 100 
tysięcy. Przewodniczył Orczy. Uchwa- 
lono rezolucye na korzyść reform pro- 
ponowanych przez rząd. 


palee Genka ze stołu. Czekał, wpatrując 
się w niespokojne oblicze chłopca, 

— Prosiłbym stryja o pożyczkę — 
wymówił prędko Geuek, z tropu na wstę- 
pie zbity niefortunnym  wybrykiem 
paleów. 

— Pożyczkę?.. hm, czemuż nie?L... 
I owszem. 


— Zdaje się, że od stycznia będzie|. 


mi już dr. Surmiński płacić za moją 
pracę. Więc będę mógł zwrócić stryjowi 
pożyczoną sumę w miesięcznych ratach. 

— Hm... drobnostka, Stryj Jan u- 
śmiecha się nieznacznię. — A więc do- 


„| brze. Ile potrzebujesz? 


Genek zawahał się. 

— Sto guldenów — wykrztusił. 

-— No, tak. Bardzo dobrze. 

Wstał, otworzył kasę Wertheimow- 
ską, wydobył paczkę banknotów. 

m Proszę cię — rzekł, odliczywszy 
ik żądaną kwotę, i podał jè 

— Dziękuję stryjowi. 

Genek schował drzącą ręką pienię- 
dze do kieszeni i już miał odejść, gdy 
go nowa myśl zaniepokoiła : 

— Możeby stryjowi napisać pokwi- 
towanie, 

Otworzył usta, zaczerpnął powietrza 
-. nie nie powiedział, Uznał, że byłoby 
to dla stryja obrazą, 

Ukłonił się więe i wybiegł z gabi- 
netu lekki, jakby utracił siłę ciężenia. 

Szkoda, źe zegar wskazywał już go- 


—. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6. Marca 1894. 


Z Turynu donoszą o zachorowaniu 
Koszuta. 

Berlin d. 5. marca. Między Ko- 
penhagą a Berlinem ma być zaprowa- 
dzone połączenie telefoniczne. 

Ze Sztutgardy donoszą, że 
tam wczoraj w południe w magazynie 
mód przy Friedrichstrasse eksplodowa- 
ła bomba. 

Petersburg d. 5. marca. Giers ma 
się już lepiej tak dalece, że biuletyny 
nie będą nadal wydawane. 

Jak tutejsze dzienniki donoszą, przy- 
byli tu ostatniemi dniami z Niemiec 
przędstawiciele kilku wielkich firm fi- 
nansowych, ofiarując ministrowi skarbu 
swoje usługi w rarie potrzeby jakiej 
operacyi finansowej. 

Paryż d. b. marca. W piątek are- 
sztowano tu 22 anarchistów, między 
tymi 2 Niemców; w sobotę aresztowano 
36, a wczoraj 13 anarchistów. 

Rządowa komisya marynarske u- 
chwaliła wysłać do Tulonu delegatów, 
którzy mają się zająć sprawą łodzi tor- 
pedowych i zbadać stan pancernika 
„Magenta“. 

Bruksela d. 5. marca. W Roubaix 
zamordował anarchista Merlo bogatego 
fabrykanta Dumonta, kilkoma pchnię- 
ciami sztyletu. Aresztowany Merlo wo- 
łał : „Śmieró burżoazyi !* 

Londyn d. 0. marca. Królowa mia- 
nowała lorda Rosebery szefem gabi- 
netu. 

Sofia d. 5. marca. Ruch bułgarski 
w Macedonii wzrasta z powodu, że rząd 
turecki kazał gminne szkoły bułgarskie 
zamienić w prywatne, dozorowi rządu 
podlegające. Rząd bułgarski zgoła nie 
miesza się do tego ruchu. 

Wielką wrzawę wywołała tu okoli- 
Czność, że kilku studentów, przęsłuchi- 
wanych w procesie Iwanowa, na zapy- 
tanie jakiego są wyznania odpowie- 
dzieli, iż są „bezwyznaniowcami*. Re- 
ktor chciał nakłonić ogół studentów do 
zamanifestowania się przeciw tym ko- 
legom, ale napróżno. Mówią, iż areszto- 
wano kilku studentów, którzy oświad- 
Czyli, że są libertynami. 

Belgrad dnia 0. marca. Były rejent 
Risticz zakłada własny organ, którego 
programem utrzymanie terażniejszej 
konstytucyi i opieranie się O Rosyę. i 

Minister skarbu nakazał zrewidować 
książeczki podatkowe w całym kraju, 
konstatując przytem, że zaległości po- 
datkowe sumę 156 milonów franków 
przenoszą. 

Belgrad d. D. marca. Z powodu ar- 
tykułu londyńskiego Standarda, który 
podniósł myśl rozbioru Serbii, odbyło 
się wczoraj wielkie zgromadzenie stu- 
dentów tutejszej wszechnicy. Wniesio- 
no' rezdlucyę, wzywającą rząd i lu- 
dność do tamowania wszelkich zagra- 
nicznych wpływów na Serbię, tudzież 
do energicznego zwalczania ich skut- 
ków, zagrażających samoistności Ser- 
bii. Przemawiało sześciu studentów, u- 
derzając namiętnie na wspomniany ar- 
tykuł z wrogiemi wycieczkami prze- 
ciw Anglii, Austro- Węgrom i Bułgaryi. 
W końcu przyjęto wspomnianą rezo: 
lucyę przez aklamacyę, i na wniosek 
przewodniczącego ogłoszono ją jako 
powszechną  manifestacyę  patryoty- 


wiele telegramów łączących się z u- 
chwałami zebrania. 


— 


Dział ekonomiczny. 


— Przewóz bydła rogatego. Z wa- 
żnością od A bm, zaprowadzoną zostaje 
taryfa spęcyalna dla przewozu bydła ro- 
gatego ze stacyj austryackich kolei pań- 
stwowych (szlaki w Galicyi i Bukowi- 
nie), jakoteż z bukowińskich kolei lo- 


kaluych do „Bregenz“, „Buchs“, „St. 


Margarethen“, stacyj austryackich kolei | 


państwowych i „Lindau“, stacyi królew- 


dzinę dziesiątą, Gdyby nie spóźniona 
pora, byłby natychmiast pędził do Sta: 
cha, aby podzielić się z nim miła wia- 
domością. Š 

— Dziś już zapóźne — tłumaczył 
sobie — zato jutro rano przed biurem 
skoczę do niego. Toż to mój Stach się 
ucieszy.: Zeby, tylko, noę prędko minęła! 

Tymczasem gdy takie myśli roją się 
po głowie uradowanego chłopaka, stryj 
Sulima staje przed oknem, patrzy na 
szereg latarń, zmniejszających się per- 
spektywnie w oddali, i uśmiecha się sam 
do siebie. 

-- Na co mu tych pieniędzy ? — za- 
pytuje się w duchu. — Może wyszukał 
sobie jaką gąskę z półśw atka ?... Bra- 
wo! Byłoby to weale ładne z jego stro- 
ny. Chłopak nie ciemięga, krew Suli- 
mów przemówiła. Już od dawna iryto- 
wał mię, niepojęty u młodego chłopaka 
zanik ochoty do Życia l... Szkoda tylko 
że o tak małą sumę prosił... 

Pod wpływem powyższych refleksyj, 
zatarł ręce z radości. 

Następnego dn'a, cheąc wybadać sy- 
tuacyę, zapytał panny Wiktoryi, o któ- 
rej godzinie Genek wraca. zwykle do 
domu, kiedy wychodzi, czy wychodząc 
ubiera się starannie, czy przypina kwia- 
tki do klapy od surduta, ezy perfumuje 
się itd. W zamian za uzyskane wyja- 
śnienia, które jednak nie rzuciły świa- 
tła dostatecznego na zagadkę, udzielił 


czno-narodową. Æ prowincyi nadeszło 


9 
> 


sko-bawarskich kolei państwowych i au- |5ojne s kukurudzę płacono o 5 ot. drożej 
gdyż zaofiarowanie zmniejszyło się znacznie. 


stryackich kolei państwowych. y 
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dła wyż wspomnianego ruchu, w połą- Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po zł. 
czeniu między stacyami Podgórze -Pła- 1:36, 737, na maj-czerwiec 743, T41, 7:48, na 
som „Sh Wórgarethen "podaną nale. pot TS 283 TEk ię ma wiomme BOB 603 
żytość przewozową, należy na 430 et.|owies na wiosnę po 684, 683, na maj-czerwiec 
za 100 kg. sprostować. 6-91, na jesień 6'29, 630, kukurudzę na maj-czer 

— Dla podróży okrężnych w Au-|wiec po AA n to a A na sierpień- 
stro- Węgrzech zaprowadzoną została z d, | "77e8€* noto i 
bm. nowa taryfa obejmująca następujące 
ruty: 

I. Wiedeń - Kraków - Przemyśl -M.La- 
borcz (przez ChyrówiZagórz) Budapeszt 
(Bruck n. Ł., Marchegg) Wiedeń (dwo- 
rzec kolei północnej (państwowej) za o- 
płatą I. kl. 50 zł. 20 ct, II. 86 zł. 40 
Ct III. kl. 19 zł. 

M. Wi deń-Kraków-Przemyś|: Lwów- 
Ławoczne (przez Stryj) (Budę-Peszt 
(Bruck n. Ł., Marchegg) Wiedeń (dwo- 
rzec kolei Północnej (państwowej) za 
opłatą: I. kl 50 zł. 20 et., II. kl. 36 zł. 
40 ct., TIL. kl. 19 zł. 

III. Wiedeń-Kraków- Przemyśl-Stani- 
sławów-Ławoczne (przez Stryj) Budę- 
Peszt (Bruck n. Ł, Marchegg) Wiedeń 
(dworzec kolei Północnej (państwowej) 
za opłatą: I. kl. 57 zł. 30 ct, II. kl. 
41 zł. 10 ct., III. kl. 21 zł. 50 et. 

IV. Wiedrń-Kraków-Przemyśl Lwów- 
Czerniowce-Ławoczne (przez  Stanisła- 
wów-Stryj) Budę-Peszt (Bruck n. Ł, 
Marchegg) Wiedeń (dworzec kolei Pół- 
nocnej (państwowej) za opłata: I. kl. 
68 zł., II. 48 zł. 80 ct., III, kl. 25 zł. 
10 ct. wa. 

Bilety okrężne drogi oznaczonej 1l. I. 
będą wydawane w kasach osobowych 
kolei państwowej w Przemyślu, |. IL. 
we Lwowie, 1. III. w Stanisławowie, l 
IV. w Czerniowcach. 

Bilety okrężne drogi oznaczonej |. I. 
II. i II. są ważne do jazdy w przeciągu 


A aaa aa 

Stan powietrza. W sobotę popołu- 
dniu i wezoraj Tano była silna mgła, na- 
stępnie wypogodziło się, dziś rano padał 
desęcz. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 760 mm. 

Prognoza na dobę dnia 6. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie 60 
do kierunku zachodni, o Średniej prędko- 
ści 6 m sek, 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -—200, niebo będzie przew. zacbmu- 
rzone, a względna wilgoiność powietrza 
około 85"/. 

Opadu śnieg. 


Jutro d. 6. marca: św. Kolety P. — 
sw. ŚŚ. Mucz. w E. 


As 
Nadosłane. 


(Za tę rubrykę radakcya nie odpowiada). 


Podziękowanie. 
Do Wielmożuego Pana 


Dr. Teodora Bałłabana 


45 dm, zaś 1. IV. w przeciągu 60 dni. Olz u liut g” l 

Nowa ta taryfa jest do nabycia we } | a we Lwowie. 
wszystkich uczestniczących w tym ru- Dotknięty ciężką i niebezpieczną cho- 
chu zarządach kolejowych za opłatą |robą oka, grożącą zupełna ślepota — u- 


ratowany zostałem dzięki zabiegom kil- 
kuraiesięcznym i prawdziwej wiedzy 

Wielm. Pana Dr. Teodora Bałłabana. 
Nie będąc w stanie należycie się od- 
wdzięczyć za Twoje Przezacny Panie 
Doktorze troskliwość, sumienność i bez- 
interesowny ratunek — tą droga składam 
Ci Panie serdeczne dzięki za uratowanie 
mi więcej jak życia, bo zupełnego wzroku. 

Lwów w Marcu 1894. 
Piotr Harasimowicz 
art. rzeźbiarz. 


10 ct. wa. 

— Nirewypłacalność. Wiedeński „Ore- 
dirorenverein* ogłasza niewypłacalność Lei 
Meyer w Stryju i Ign. Munda w Jarosławiu. 


a “i 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 5 marca (4 lzby handlowej 


Akcyge za sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21625 do 21925. Kolej liwo w -Ux zn. 
Jaaska po 300 st. w. a. 21500 do 47800. Baunu 
bipotecznogo po ZUW zł. w. a. 372 — do 352 — 
Banku kredyt. galic. po UU ać. w.. -Wu aj, « 

Listy zasiawue za 100 wl.; Banku hipol. aa.. 
a'j losow. w avlat. 10080 do 10150, 5% z iu, 
prem, 10980 do 11050 4'/4*/, los, w ou lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 4!/4'/, los. w ol la 
10U Bv dv 101.20, Banku krajowego 4%'/, los. w 57 
lat 9430 do Y8' -. Towarz. kredyt. gal. tiems 
4'„ (l. emisya) 15 30 ao 99 00, 4"; los. w 17'/, lat, 
9520 do $890 40, los. w 56 latach 98:20 do 
98:90. 4'/47;, lot. w aż lat. —— do ——., 

obligi za 100 zł,; Galio funduszu propina 
cyjnego 47, 97:20 do 9790. Bukow. funduszu 
propinacyjnego 5*|1C2380 do 10300. Kum. bauku 
krajowego 50, w. a. il. em. iUŻ 3v do 1U3— 
Pożyczka krajowa 60, w. a LUS 0U do —.—, 4: R, 
100-00 uo 160 70,4"|, z roku 1291 96-39 du 97 0V 
4*| po 200 koron = 100 zł. w. a. z roku ltyo 
9630 do 17:00 

Losy: Losy miasta Krakowa 24 — do 36— 
Lory biseta Stanisławowa — — lo — = 

Monety. Dukut wesarski 588 do 598. Napo- 
leundo: 9986 lo 996 Półimparyał 1010 do 0000. 
Rukel rosyjski areniny 13200 do 1.3500 Rah 
ronyjski papierow» t.35 — dn 13575, 100 wma 
rek "iemiuckiel: 6075 av 61 25 


Dr. Stanisław Hahn 
Adwokat krejowy 
przeniósł swą kancolaryę do domu Wgo Rappa 


ul. Kazimierzowska nr. 45, 
we Lwowie. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


cbowiązujący od 1.czerwca 1898, 
(Czas lwowski). 


OQOdchodzą do 


Kuryer | Osobowy 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 5. marca. W tygodniu ubiegłym na 
wszystkich miarodajnych rynkach zbożowych ce- 


ny chwiały się w bardzo małych granicach tak, | fk rakowa 303] 601] 6-36, g| 9-35 
iż powiedzieć można, że prawie żadnym nie ule- ||pogwołocz. | 2 «5) 1002 631 97% — 
gły zmianom Zapasy zboża w Aoglii zmniejszy" | otiw, podaną 234] 9%] 97i) 355 — 
ły się od początku zimy około o 11/4 miliona Użerniowiee | ao | ©] zau| 7.53] 1251 
kwarterów, a w ogóle ilość zboża, NAC do Stryja = pa 15) 9-06| 9-52 
Europy jest znacznie mniejszą aniżeli w roku po- || zejzca —| 8Tj 526] — 


przednim. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygo iniu 

na rynku tutejszym były następujące : l 

ARS pligsfszo 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
Są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go- 


pszenica na wiosnę | = i4 dziny 6 wieczorem do godz. 5 min, 59. 
$ n m-j-czerwiec T39 — 147 Cas lwowski różni się o minut 35 ed 
” p Jesien I MAR średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 
żyto na wiosnę. | 602 — 612 gar Środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
n maa” mę = BJ godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
POOR? a = OY 2 minut 35 " 
NE WIOSNĘ T 682 — 69' HE Biurze informacyjnem austryackich Kolei 
ONA erweer 690 — 695 państw. we Lwowia ul Trzeciego Maja l. 3. 
n n Jesień 627 — 631 (Hotel lmperial) sprzedaż biletów strefowych, 
kukurudza na maj-czer. 516 — 523 okreżnych, dowolnie zeatawiany ch,.— Ze8zy” 

— 1275 


rzepak na sierpi ń-wrzeseń 1360 tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informacy® W sprawach ty 


fowych i przewozowych | 


Na sobotnim targu zbożowym ruch co do 
pszeniey nie był wielki, tendencya jednak by- 
ła przyjazna i odbyt lepszy niż w ostatnich ty 
godniach. 

Łyto trzymało się w cenie, usposobienie co 
ęczmienia było mdłe, co do owa spo- 


|do j 


Dobry humor chłopaków „udzielił się 
równi Ż p. Kn'aziewicz we) I Sławce. i 

Ta ostatnia zwłaszcza, czuła się 3 
wyraz szczęśliwą, gdy W 
chiwać się rozmowom brata 1 muge" o" 
sza, i od czasu do CZASU wmięszać SWO 
je zdanie. 

Była młodą, 


stryj Jan kuzynce poufnej wiadomości o 
pożyczce Genka. 

Wiktorya, nie mogła również zrozu- 
mieć powodów, 8 jako kobieta, ciekawą 
z matury będąc, nie uspokoiła się dopó- 
ty, póki przynajmniej połowy ciekawości 
nie odstąpiła Musi w formie zapytania: 

— Radabym wiedzieć, na co Gren- 
kowi pieniędzy? Wiesz Musiu... pożyczył 
wczoraj u stryja 100 guldenów. 

Muszka nie mogła również odgadnąć 
przyczyny, a że ciężko jej było na ser- 
cu z tą zagadką, więc też zaraz pobie- 
gła do babki Niedziedzkiej i zażądała 
wyjaśnień. Poczem uczuła się znacznie 
szezęśliwszą, chociaż babunia w. PE 
wypadku wyjaśnień nie udzieliła jej ża 
dnych. 


niedeświadczoną, w o- 
datku biedną panienką i rozumiała bagr 
dzo dobrze znaczenie wyrazu nied 
tek“. Wiedziała, Że niedostatek pa. | 
tyle co poskromienie wszelkich Żądz 
rugnień: ni l śleć o książkach 
pragnień: nie wolno my 4 
ładnie oprawnych, 0 teatrze, © oncer- 
tach, o nowej sukni, wycieczce po ` za 
granice miasta. Nie wolno marzyć o do- 
brych uczynkach, wspomaganiu biedazch,- 
a chociażby upominkn na imieniny mat- 
ki lnb brata; i w ogóle nie wolno nie. 

Tu tymezasem dzieje się naiaz jakiś 
nadzwyczaj ny przewrót w stosunkach: 
fabryka rozwija Się, kwitnie, bogini for- 
tuna sypie skarby szezodrą dlonią, do- 
statki się mnożą. I naraz staje się cud: 
wszystko, czego dotąd nie wolno było, 
teraz już jest wolno. 

Stach opowiada o saskich koloniach 
w Siedmiogiodzie nader ciekawe rzeczy. 
Genek i Sławka słuchają go z prze- 
jęciem. 


IV. 
Myśli, bądź błogosławiona: 


Jana, aczkolwiek 
dodała niemało no- 


u się jak suchotnik 


Pożyczka stryja 
nieza O dą 

i niają 
SIĘ ułani” młodemu przedsiębior 
stwa. Otucha przybyła, ufność podsko- 
ezyła niby żywe srebro w barometrze 
na pogodę od razu o kilka stopni, fan- 
tazya 1 dobry humor znałazły wyraz w 
uśmiechu i częstych a wesołych żartach. 
Obaj młodzi podniecali się nadziejami, 
układali przepiękne rzeczy na przyszłość, 
fantazowali. Skry tryskały im z oczu. 


(C. d. n.) 


4 T 
Na miesiąc marzec 


Rozmyślania 
i modlitwy | 
ku czci św. Józefa 


mniejsze i obszerniejsze 
po polsku i po francusku 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSCIEGO 


v Erakowie. 


183483. 


Oliwę do maszyn, 5:>* 


Pasy do maszyn, 
Płyty i węże gumowe 


i tekturę, asbest, minium, błeiwciss 


poleca po cenach fabrycznych 
skład farb, lakierów i pokostów 


W. CZOPP 


Lwów, Żólkiewska I. 2. 


Większym odbiorcom znaczny rabat. 


DROBNE OGŁOSZENIA po ceucie cd wyrazu. 


£ŁOTKI rewolwerowe do znaczonia 
drzew, z kombinacyą liczb do 20.0 0 
po złr. 40-—, poleca Piotr Chrzastowski, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


W SPRZEDAŻ. Magazyn nowości dam 
skich Karola Matlasa przedtem W 
Sydora przy placu Maryackim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye wełniane i 
bawełniana , tudzież płótna w jak najlep- 
szych gatunkach. 940 


LIBOWANIE sukien i mantylek przyj- 
muje handel Alfreda Klimka, Bato- 
ego 2. 939 


qeENCYA POŚREDNICZEŃ Domini- 
ka Doboszyńsklego (koncesyonowana 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Wałowa 23, ma każdego czasu do umie- 
szczenia urzędnikow prywatnych, rządeów, 
buchalterów, kasyerów, ekoromów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierow, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni- 
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskuteeznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. 865 


yD Oma po nauczycielu ludowym, od 


NAONOGRAMY I WZORY drukuje han- 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 


[VR del Alfreda Klimka, Lwów, Batorego 2. 
a z 


GAZETA NARODOWA. z Wtorku dnia 6. Marca 1894. Nr. 52. 


dyne najzupełniej ubezwa- 
niające z drzewa miękkie- 
go złr. 14, dębowe złr. 
20:—. Klozety te , które 
wyłącznie w Austryi po- 
» siadam praktycznością 8wo- 
ją i kształtem n-jwięcej nadają się do 
użytku domowego. Klozety wodae cyn- 
kowe po złr. 19:—, zwykle kubłowe złr. 
8:50 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelazuych 
we Lwowie, plae Maryacki 1. 9. 


Franetzkę grwarnaniką 


odznaczającą się w malarstwie i rysunkach, 
bardzo muzykalną, z najlepszemi świadee- 
twami, poleca Mme M. Janda, Wien I., 

Npiegelgasse 21. 5351 


laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 

dzienników przyjmuje 1 ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 
MERS niezbierane i śmiatankę we fla- 
ITA szkach plomb. wanych dostarcza o do- 
mów „SYGŃIOWKA* Mleczarnia i Bazar 
produktów wiejskich we Lwowie, ulica Xo- 
pernika 4. 915 
a 


NIE SZUKAĆ ZAGRANICY! Resztki 
[iÑ kamgarou, materyo wiosenne, ubiery 


skie, liberya , dywany, chodniki, strzelby, 
tanio do nabycia w handlu Jaszezyszyna, 
gmach Teatr>lny. 938 


nowe i przenos.one, uniformy. stroje pol- 


Ń p TAR : 4 
JARZYKA % 


jubiler i złotnik Y 
we Lwowie, plac Maryacki <% 
| $ poleca swój bogato zaopa- 
<=, trzony skład wyrobów bu 
3. bilerskich, złotych i sre- ; 
$%, brnych po najniższych š 


| 


cenach, 


Wysiewki najlepszych herhal 


1/, kilo złr. 130 i złr. 1:60 
poleca HANDEŁ HERBATY 


czterech miesięcy leży ciężką chorobą 
złożoua , prosi ze łzami serce litosciwych o 
wsparcie na poratowanie zdrowia. E. B. 
ulea Czarmeckiego | 3, w oficynie, pier- 
wsze p'ętro. 916 


PoE KAWALERSKA zarządcy fol 
warku przyjmę zaraz. 

i informacye uprasza pod adresem: K. Z. 
poste]restante Nowy Sącz. 930 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


j EKieibasy 


BRET ADE T 


łośś towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap- 
iszyn, Brzeżany. 844 b 


Ces. król. uprzywilejowana 


Tafinerya Spirytdst, fabry 


ka ram, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOŁASCHA 


NASTĘPCÓW 


JAKÓB SPREGHER I SPÓŁKA 


poleca najprzednie sze resolisy, likiery, sławne wódki 


polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż i zagraniezne, 
koniak, ś'iwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyr 


abiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,9 do celów leczniczych. 


4964 


Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 


ulica Karola 


Ludwika 1. 9. 


OKRUCHY WHERBACIANVE 


Piękny liść z najszlachetniejszych 


1. gatunek zir. 3:20 | 


2. gatunek zir. 2 — 


AK. WM. 


5069 


gatunkow wysyłam za zaliczką: 
za kilogram franco 
| z opakowaniem 


WE A M MD HL 


Thee % Rum-Importenr, Briinn. 


poleca jako 


dług prawnych prze 


Pateniowane maszyny 


F. J. BALLEK , fabryka maszyn 


Praga, Porzio 5261 


specyalność stałe i przenośne 


Pompy powietrzne do piwa 


(Bierluftdruckapparate) najlepszej konstrukcyi, złożone po- 


pisów, z prawdziwemi, czysto ehemi- 


cznemi rurami cynowemi pod gwarancyą. 


to napełniania i korkowania flaszek, 


Ilustrowana cenniki na SWE gratis i franco. 


Szprycowanie Matico 
PP. Piwa i Ko, w Paryżu 
4 Skuteczność niezawodna 
DOD w leczeniu rzeżaczek bez 
WEIN utrudzenia żołądka, które 
PEN zawsze pociąga za sobą uży- 
| cie kapsułek z kubebą w 
WO płynie. 
8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 


W Paryżu, 


WeLwowie w aptekach 
Wawiórskiago , Ruekera, 
Beisera. 


p.: Mikolascha 
klepińskiego i 
5157 


Ogłoszenie. 


Na podstawie uchwały Rady pc- 
wiatowej z dnia 25. stycznia 1894 
s'osownie do uchwały Wydziału 
'owiatowego 7 dnia d isiejszego 
rozpisuje się ponownie lieytacya 
ofertowa c lam oddania w pr:ed- 
siębi rtwo budowy murowanego 
domn parterowego i pr.ybocznego 
budynku dla pomieszczen'a biur 
|Rady powiatowej w Kałaszu. 

Oferty u'ożona według wzoru 
w Wydziale powiatowym się znaj- 
dującego i cstemplowane mają być 
tn wniesione najpóźniej do dnia 
22. marca 1894 o godzinie 2 po 
połndniu i mają zawierać dokła- 
dnie oznaczony procent opustu z 
ceny kosztorysowej w cyf' ach i li- 
terach. 

0-na krsztorysowa obi budyn- 
ków wynosi 18661 zł. 60 ct., a wa- 
dyum 59/, tejże sumy, które do ofer- 
ty ma być dołączone. 

Bliższe warunki przejrzane być 
mogą w kancelarsi Wydziału w go- 
dzinach urzędozy h. 5352 

Wydzial powiatowy 
w Kałuszu, dnia 22. lutego 1894. 


Lvu ów, dnia 31. St 


ycznia 1890. 


[2 00 


pó: 


Galic, Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ABYGNATY KASOWE 


z 00-dniowem wypowiedzeniem i 


3w. MSYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia {. maja IS90 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, 


MByrekcya. 


Klozety pokojowe Agentów 


torfowe, patentowane, je- | losów na raty, za wysoką prowizyą a na- 


Nz SNN naj EO, _ ZA NA a ZIZI CCCQC((/( NJ _J))J))JĄ ONZ 


poszukuje się w celu sprze- 
daży prawnie dozwolonych 


wet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
Hauptstżdtische Wechselstuben-Gesellschaft 
Adler & Co., Budapest. Założone 1574. 


Sery i kwargle 
dostawiam do każdej austro-węg. stacyi 
pocztowej franco za pobraniem pocztowem: 
Romandour 5-kilowe paczki, 17 dużych 
cegiełek w staniole pakowane 3 złr. 90 et. 
Fromage de Brie 5-kilowa paczka, 2 ko- 
sze 3 złr. 20 ct. Ser do piwa (suchy) 5 
kilo, 36 sztuk 3 złr, 66 ct. Kwargle cze- 

skie b-kilowa paczka 2 złr. 5361 
Plerwsza kolinska fabryka serów 


Rudolf Kobler, Kołin (Czechy). 


Trawę miodową 


(holcus lanatus) 5363 

własnej produkcyi, świeżą i 

pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 

Ża poszta Łapanów, po 3 złr. 

50 ct. za korzec, lub 30 złr. 

za 100 kg. wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. 


stay Cognac 


własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr.,'albo 2 litry za 8 złr., młody 
2 litry złr. 4-80. 5181 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


„DZWON“ 


pismo chrześcijańsko - demokratyczne, 
kosztuje rocznie 2 złr., wychodzi co % 
tygodnie. — Kto stę chee prawdy do- 


Ważne dla właścicieli bydła! 


Niezbędnie potrzebnym jest 


Przyrząd KANCZAOWY 


używany przy dławieniu i wzdęciu się by- 
dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel- 
kościach i poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1, 38. 


Każdy kaszel 


jak niemniej wszelkie choroby przewo- 
du oddechowego, gardła, płuc i piersi, 
tudzież trudny oddech, duszność, 
astma, znflegmienie, kaszel kurczo- 
wy, drażnienie krtoni i początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb- 
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: Herbaty św. Jerzego w pa- 
kietach po 50 et. i św. Jerzego pro- 
szku przeciwkataralnego pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa- 
nia. Bkutek widoczny już po ktlkn 
dniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy- 

Przy wysyłce pocztą 20 et. za 


huy. 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie- |: 


nia adresować wprost do: Nt. Georgs 

Apotheke Wien, V/2., Wimmergasse 33. 
Skład wu Lwowie w aptece p. Pio- 

tra Mikolasza. 4972 


Artur KBościcki 


we Lwowie, ul, Ossolińskich 11, 
Filia ulica Trzeciego Maja l. 2 
Komisowe składy towarów 
tylko najlepszej jakości. 


pod godłem „Syrjusz* 


1/, kilo najprzedniejszej złr. 1:—. 


wiedzieć, nieeh czyta „Dzwon“. 
Za darmo przez kwartał otrzyma „Dzwon“ 
każdy, kto się zgłosi o to do Redakcyi 
„Dzwonu* w Cieszynie, Wyższa brama. 


Majątek ziemski 


4 mile od Przemyśla odległy, skła- 
dający się Z pola ornego do 900 
morgów, łąk 150 morgów, chmie- 
larni 8 morgów, pastwisk 50 mor- 
gów w dobrej kulturze jest od 1 
lipca b. r. do wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokata Dr. Władysława 
Czaykowskiego w Prz myślu. 5337 


Znaczny zarobek 
a względnie stała płaca, 


Znane z reputacyi, renomowane Towa- 
rzystwo ubezpieczeń, poszukuje osobę obra- 
«ającą się w lepszych kołach towarzyskich 
Lwowa i powiatow, chcącą się poświęcić 
akwizycyi w interesie życiowym. Znaczny 
poboczny zarobek, a nawet stała płaca. 
[yiko osoby, mające poważne zamiary i 


HERBATY 


rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6. 
KAKAO holenderskie '/, kl. 30 ct., 14 


kl. złr. 1:90. 

CZEKOLADY francuskiej i szwajcarskiej 
1/4 kl. 40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 8. 

KONIAKI wyborne od złr. 2 do złr. 3 45 
za butelkę. 

SZAMPAN francuski 5 złr. i Rum Va- 
nilii laseczka 15 i 20 et. 


Biuro stręczeń 


p. Zaleskiej w Paryżu 
ulica Apenins 4 5208 


dostarcza nauczycie ki z dyplomami i bez 
dyplomów, gospodynie i służące Francuzki 
i Angielki. Przyjmuje na mieszkanie i stół 
pensyonarki Polki, przyjeżdżające kształcić 
się w Paryżu, po cenie nad”r umiar kowanej. 
ÍU o 


Bardzo korzystny interes 


w dziale wydawnictwa 


jest zaraz do odstąpienia, 


ohcące gobie egzystencję poprawić a wzglę- 
dnie zabezpieczyć, zechcą wnieść swe otor 
ty pod: „uukratywne poboczne zatrudnie- 
nie do Administracyi „Gtazety Narodowej“, 


imi" imi fmin] 


NAKŁADEM 


świeżo opuściła 


] 
7 
i 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


E a a n || 


Miejsce wydawania biletów 


po cenach 
Pewny, bezpośredni przewó 


Kapitał wymagalny 1500 złr. 
Wiadomość w Administracyi Ułazety 
Narodowej. 5200 


imi "lal" imi" ai 


JAKUBOWSKIEGO 6. ZADUROWICZA 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika | 1 


PRZEZ BARWNE SZKIEŁKA 


Szkice i obrazki Romualda Theodorowicza. 
Cena złr. 2°10, z przesyłką pocztową złr. 2-30, 


KSIĘGARNI 
sa 
prasę POWIEŚĆ EJ 
isa: 


jazdy do Ameryki północnej 


zniżonyech. 
z bez przesiądywania, tanio 


ez przesiadywania. 


= rama za ocenam <* 


mna SBDcio dlma ia ww zn 


Przy przybyciu pocięgów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
5362 


czapką zaopatrzoną 


czerwoną gwiazdą. 


Konsesyonowane biuro przewozu F. STAREK Golertsirage 7 w Lipsku (Leipzig), 


czerwoną, biała, szwedzką, 


Koniczynę nasienną 


kę), groch „Victoria“, bobik i kukurudzę gorzelniana 
sprzedaje Filia e. k. uprz. 


Galic. Akcyjnego Banku Hipotecznego 


w Tarnopolu. 


tudzież tyinotkę, rzyj (lnian- 


5345 


T 


„GAZETA 


POLSKA“ 


polityczna, ekonomiczna i literacka 


jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodaś rok jedenasty 
w Czerniowcach kosztuje s przesyłką pocztową 


rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. kwartalnie 1:75. 
Prenumeratę przyjmuje 
Administracya „Gazety Polskiej“ 

w Czerniowcach. 


Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży- 
wiołu polskiego u kresów Ojezyzny, do poparcia w drodze 
preuumeraty tego organu zaprasza 


Wydawnictwo „Gazety polskiej“. 


SZANUJ NET 
KAPILLARIUM „Woda 


WODA 


RENOWATOR  przysraca 
ZZ ZZ 


chinowa nz 


ATEŃSKA niszczy łupież 


RNTELOSY ZTÓRE SA. OZDOB 


macnia cebulki włosowe i przyspiesza porost, flakon 60 
i nadaje włosom połysk i świeżość, flaszka 50 cnt. 
włosom  pierwotuą barwę flaszka 60 ct. (pod gwaraucyą nieszkodliwy). 


A CZŁOWIEKA“. 


ct. 


4870 


s Racza! 


L. 3848. 5348 


Ogłoszenie. 


. Celem sprzedaży kilkudziesięciu parcel budowlanych w 
Zółkwi w najbardziej rozwijającej się części miasta, w bli- 
skości dworca kolejowego, koszar wojskowych i targowicy 
miejskiej położonych, rozpisuje Magistrat miasta Żółkwi Ji- 
cytucyę ofertowa. 

Operat parcelacyjny przejrzeć można w godzinach urzę- 
dowych w biurze sekretarza Magistratu i tamże bliższych 
informacyj zasiągnąć. 

Oferty wnosić należy najpóźniej do 1. kwietnia 1894. 


Magistrat krol. miasta Zółkwi 
dnia 24. lutego 1894. 


jt rttrittrrtttt tiki 
Kantor wymiany 


Ck. nr. «alic, akcyjnego Banku bipolocznecch 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 
po knrsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyą poleca: 


4:|.9/, listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

4'/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

41/,0/, listy Banku krajowego 

4:/;070 pożyczkę krajową galłcyjską 

4° pożyczkę krajową galic. koronową 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

6'/, peżyezkę propinacyjną bukowińską 

4'/'jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

41/,'/o pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 
które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya :kie i wę- 
gierskie Kautor wymiany Banku hipotecznego zaw”ze ku- 

puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, » juź płatne miejseo we papiery 
wartusciowe, tusłzież zapadłe kupony Za gov. .ę, bez wszelkiego 
potnavonia „ zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

oBztów. 

Do efektów, u kiórych wyczerpały się kupony, dosisrcza nowych 
aikuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponori, 


“o i da sa de da d ss sia a di ma da ah aie daia da ae dede 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcsch Rynek i. 2 
Poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYBŁA LECZNICZE 


jako te: 


Mydło będźwinowe — nżywa się przeciw wyrzutom i pl-. 
mom neskórnym, u-uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeratwość i aksamitną miękkość » = =" 

Mydło borukaowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającyw śrotkiem przeciw oraleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; prze iw piegom i zgru- 
bieniu naskórka . . . > : 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 

| rv, usuwa wyr uty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

j Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twą. 

j rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

| Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, eelem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek œ. 5 —:20 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek è 3 - ` —20 

Mydło kreolinowe zawiera 50/, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkow0-smolowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 109/, Siarki, przeważnie bywa używane na Świ rzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy Środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . 

4 Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350, gliceryny 

| i10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszycn desinfekeyjno hygienicznem mydłem 
toaletowew. Jako zwykła mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jake t>: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nòg 
łupież na gło*ie — kawałek > z Ą 3 —80 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych A 

5 —*30 


A MARSZE ZERZEJ 


—25 
—*26 
—830 


—,85 
— 285 


—*85 


-80 


a przeważnie przy swierzbach — kawałek 
Mydło tymolowe zawiera 8°% tytoniu — znakomicie oczy- 
szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —%50 


Iu der neu. n belletristischen Zeitschrift 
DIE 


erscheinen gegenwärtig zu gleicher Zeit 
die neuen grossen **0mMane: 


„Es war“ von H. Sudermann, „SChWester-Seele" von E. 
v. Wildenbruch, „Stamme des Himmels“ von J. Spiel- 
hagen und „Die Könige” YON J, Lemaitre. 
Abonnements nehmen alle Buchhandlungen uud Postanstalten an. 


Gg" Preis des Wochenheftes 25 Pfennig. "$E 
Auch in Vollheften (je 4 Wocheuhelte enthaltend) zu 1 Mark sn beziehen, 
Die bereits erscheineneu Hefte werden auf Verlangen nachgeliefert. 
Verlag der J. G. Cotta'schen Buchhandlung Nachf, in Stuttgera. 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi 


J. GÓRNEGO ! T. PILARSKIEGO 


Lwów, hotel ŽZorża. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki, 


| „c EEOREBEWO > — 0] 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefon 174 a.) 


